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Gazeta Wąbrzeską
P rz e d p ła ta : miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawą pocz­

tową zł 1.69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

O rg a n  K a to lic k o -N a ro d o w y

OUiM triu razy w id ii : u d im, nM I so&oiy. Ms FEttii i Min sHl: laahrzB^o. ul. uttiusus 1.

O g ło s z e n ia : wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowei za tekstem gr 30. w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50®/o nadwyżki*

B ó g  i O jc z y z n a ! T e le fo n  n r . 6 9 .
W  je d n o ś c i s iła !

H  w ie k u .
(D o k o ń c ze n ie ).

Najpiezwszą i największą winę bodaj
ponosi Anglja k tó ra z a w sz e u s iło w a ła z a - _ _ _ _ i

w a ro w a ć sw o je in te re sy , a z b y t m a ło l i- i n o w e Z io . Je że li E u ro p a  n ie  o c k n ie s ię z le ­

czyła s ię z w sze c h św ia to w y m in te re sem . [ ta rg u , je że li n ie z lo k a liz u je z a raz y b o lsz e -
• - * . ’ • ’ • • • -  - J - - -  -J

sk u te c z n e le k a rs tw o , ja k ie m  je s t odnowie­
nie się w Cnrysiusie, w p ro w a d z en ie w  c a ­

ło k sz ta łt ż y c ia z a sa d c h rz e śc ijań sk ic h , m o ­

ż e E u ro p a c a la d o c z e k a ć s ię c z e rw o n e j p o ­

ż o g i p o w sz ec h n e j, m o ż e u tra c ić sw o je s ta ­

n o w isk o p rz o d o w n ic z e n a z a w sz e . N ie s te ty  

— także w Polsce ujawniają się skutki bol­
szewizmu, z b y t są d z iś ja sk v a w e  i n a m a ca l­

n e d ą ż n o śc i p e w n y c h c z y n n ik ó w  k u z n isz ­

c z e n iu w p ły w ó w  c h rz eśc ija ń sk ich  w  ż y c iu , 

k u  z e rw a n iu  łą c z n o śc i z n a sz ą ty s ią c le tn ią  

tra d y c ją k a to lic k o -n a ro d o w ą .

P u b lic z n ie  ju ż  g ło sz ą ró ż n i lu d z ie  zasady 

bolszewickie w stosunku do moralności i 
religji, w s to su n k u  d o  m a łż e ń s tw a  i w y c h o ­

w a n ia d z ia tw y i m ło d z ież y . Zanika w 7 p e ­

w n y c h k o łac h poczucie prawa i sprawie­
dliwości n a w e t ludzkości. Bezprawie znaj­
duje obrońców, barbarzyństwo n a w e t z n a j­

d u je u p e w n y c h lu d z i pochwalę. U ja w n ia ­

ją  s ię  d ą ż n o śc i d o  z a ta rc ia  n a jis to tn ie js z y ch  

ró ż n ic i w ła śc iw o śc i m o ra ln y ch , sp o łe cz -

su n k i sp o łe c z n e  z a o g n io n e  są  o k ro p n ie , m o ­

ra ln o ść fa ta ln ie s ię o b n iż y ła , z b ro d n ic z o śc  

w z ra s ta , d o ść ja sn o z a ry so w u je s ię n ie b e z ­

p ie c z e ń s tw o  c ię ż k ich w strzą só w . ly ó b y z a ­

ż e g n a n ia n ie b e z p ie c z e ń s tw a w e w n ę trz n eg o ,  

p rz y n o sz ą je sz c z e w ię k sz y z a m ę t. Z ło  ro d z i

n ie p o m n a , ż e je j sa m o lu b s tw o , p rz y n o sz ąc w ic k ie j, je ż e li n ie z d o b ę d z ie s ię n a je d y n ie

in n y m  sz k o d ę , n a n ie j sa m e j m o c n o s ię  

o d b ije . P rz e m ija ją c e  z y sk i  m szc z ą  s ię  n a  n ie j  

fa ta ln ie . H a n d lo w e n a jp ie rw , a p o tem  

te ż d y p lo m a ty c z n e s to su n k i z b o lsz e w ik a ­

m i o tw o rz y ły d rz w i d la p ro p a g a n d y b o l­

sz ew ic k ie j i w  A n g lji i je j k o lo n ja c h . —  

K ry z y s g o sp o d a rcz y  w  A n g lji m a w  z n a c z ­

n e j m ie rz e sw o je p o d ło ż e w  d u m p in g u  so ­

w ie c k im .
N a d ru g ie m  m ie jsc u w in ę p o n o s i F ra n ­

c ja . Je j f in a n s iśc i, c h c ą c w y d o b y ć sw o je  

p rz e d w o je n n e p o ż y c z k i, p c h a li rz ą d y f ra n  

c u sk ie d o n a w ią za n ia b liż sz y c h s to su n ­

k ó w  z b o lsze w ik a m i. A ja k ą o trz y m a ła  

F ra n c ja n a g ro d ę ? P ro p a g a n d ę b o lsze w ic k ą  

w  k ra ju , d u m p in g  so w ie ck i —  a z a p o ż y c z  

k i f ig ę z o c te m .

N a jd z iw n ie jsz e m  je s t, ż e W ło c h y , k tó re  

b o lsz e w iz m p o s ta w ił b y ł n a d p rz e p a śc ią , 

w y rw a n e p rz e z fa sz y z m  z g ro ź n e g o n ie ­

b e z p ie c ze ń s tw a —  W ło c h y , k tó re g ło sz ą  

z a sad y c h rz e śc ija ń sk o •> rz y m sk ie , z e rk a ­

ją k u M o sk w ie i n a w ią z u ją b liż sz e s to su n  

k i. Im p e ria lis ty c z n e z a p ę d y M u sso lin ie g o  

k tó re m a p o p rz e ć p rz y ja ź ń z b o lsz e w ik a ­

m i. n a p e w n o  s ro g o  s ię p o m sz c z ą n a fa szy ­

s to w sk ie j s ta c ji .

W ło c h y d z iś w d a ją 's ię w  g rę h a z a rd o ­

w ą z b o lsz ew ik a m i, w  g rę , sp rz e c z n ą z z a ­

sa d a m i c h rz e śc ija ń s tw a i k u ltu ry c h rz e ­

śc ija ń sk ie j. k tó ra p o c ią g n ą ć m o ż e z a so b ą  

ty lk o  sk u tk i z łe .
A c ó ż m ó w ić o Niemczech? T a m na 

sk u tn k p ro te k c ji m a so n e r ji i ż y d o s tw a  

m ięd z y n a ro d o w e g o o ra z p rz y m o ż n e m  p o - ' 

p a rc iu A n g lji p rz ec iw  F ra n c ji, zapanował 
powszechnie pogański duch zemsty i od­
wetu. I L ig a N a ro d ó w  i a lia n c i sp o k o jn ie  
p a trz e li x n .a bratanie się Niemiec z Bol- 
szewją, n a w z ra s ta ją c e z b ro je n ia s ię i 
ja w n e p o g ró ż k i. B o lsz ew ic k o - n ie m ie c k i 
tra k ta t w  R a p a llo n ie z ra z ił a n i l ig i N a ., 
ro d ó w , a n i a ljan tó w , p rz e c iw n ie , p c h a ł n a  
p o c h y łe j d ro d z e c o ra z w ię k sz y c h u s tę p s tw . 
A d z iś L isa N a ro d ó w  i a lja n c i bezradni 
stoją wobec otwartej już groźby wojennej 
Niemiec, k tó re w Bolszewji z g o to w a ły so ­
b ie arsenały wojenne w Reichswehrze 
m a ją k a d ry  o fice ró w  i k a p ra ló w , a w  l ic z  
n y c h o rg a n iz a c ja ch w o jsk o w y c h masy sze 
regowców. — W p ra w d z ie n a N ie m c z ec h  
mści się ró w n ie ż fatalnie zbratanie się z  
B o lsz e w ją ta k p o d w z g lę d e m g o sp o d a r ­
c z y m . ja k w ię c e j je sz c z e pod względem 
moralnym i społecznym. L e c z k to w e jrz a ł  
g łę b ie j w d z ie je N ie m ie c , k to g łę b ie j p o ­
z n a ć z d o ła ł p sy c h ik ę n ie m iec k ą , w ie d o ­
b rz e . ż e Niemcy zaryzykują w ysiko, by­
le się zemścić, b y le u rz e c z y w is tn ić m o g ły  
sw o je im p e r ia lis ty c z n e z a m ia ry . I M u sso ­
l in i d o n ic h  s ię z b liż a , n ie p o m n y , ż e N ie in  
c y d o p ó ty  sz ły b y z n im . d o p ó k i b y c o ś u -  
z y sk a ć m o g ły , a . p o te m  z w ró c ą s ię p rz e c iw  
W ło c h o m , b y p o m śc ić ic h „ z d ra d ę ” w  
c z a sie  .w o jn y św ia to w e j.

A P o lsk a ? Polska jest wałem ochron­
nym przeciw bolszewkmowi. W  1 9 2 0 r . z  
w y ją tk ie m  F ra n c ji n ik t P o lsc e p rz e c iw  
b o lsze w ik o m  n ie d a ł p o m o c y , a ra c ze j po­
średnią pomoc udzielono przeciw Polsce. 
Z a śle p io n y św ia t n ie z d a w a ł so b ie sp ra ­
wy, że s ta łb y  s ię łu p e m  b o lsz e w iz m u . g d y ­
b y p o lsk a b a r je ra z o s ta ła z ła m a n a . Z a ­
c h ó d n a w e t, d z iś je szc z e n ie d o c e n ia ro li 
P o lsk i, b o p o z w a la sp o k o jn ie n a to . ż e so ­
ju szn ic y  b o lsz e w ik ó w  —  N ie m c y g ro ż ą b e z  
k a rn ie P o lsc e . Z b y t śm ie sz n e m  w y d a je  
s ję p rz y p u sz c z e n ie , iż b y p a ń s tw a Z a c h o ­
d u n ic z d a w a ły so b ie sp ra w y , ż e n ie u n ik ­
n io n ą b y ła b y w o jn a w sz e c h św ia to w a , g d y ­
b y p o n a d z ła m a n ą P o lsk ą N ie m c y i B o l­
sz e w ic y p o d a li so b ie sk rw a w io n e ła p y . 
D la cz e g ó ż w ię c Z a c h ó d z a p o z n a je w ła sn y  
in te re s i m ilc z y ?

. P o lsk a sa m a n ie m o ż e w y stą p ić z s il ­
n y m  p ro te s te m  p rz e c iw  b a rb a rz y ń s tw u  b o l­
sz ew ic k ie m u , a le  n ie w ą tp liw ie  le p ie jb y  b y ło  
—  ta k p o d w z g lę d e m  m o ra ln y m , ja k te ż  
n a w e t g o sp o d a rc z y m  g d y b y  m o c n ie j s ię o d ­
g ro d z iła o d s ty c z n o śc i z b o lsz ew ik a m i, b o  
ż a d n y ch s ta m tą d n ie m a m y k o rz y śc i, a  
p o w a ż n e s tra ty m o ra ln e p iz e z p ro p a g a n d ę  
b o lsz e w ic k ą , k tó ra s ię d o n a s p o d  ró ż n e m i 
p o z o ra m i w c isk a .

W  d z ie ja c h  n a ro d ó w  Z a c h o d u z a p isz e h i-  
e to r ja  c ię ż k ą w sp ó łw in ę z a h a ń b ę  2 0 w ie k u , 
la  u d rę k ę  i p o n iż e n ie  m a te r ja ln e  i m o ra ln e  
n a ro d ó w  R o s ji. A  p e w n ik ie m  je s t., ż e ta g e : 
s tew c ia rsk a p o lity k a w o b e c n a jw ię k sz y c h  
z b ro d n ia rz y lu d z k o śc i p o m śc i s ię fa ta ln ie , 
ba ju ż s ię m śc i. W e jrz y jm y  w  s to su n k i w e ­
w n ę trz n e Z a c h o d u : K o m u n iz m w sz ęd z ie  
d z ia ła i zatrrr dusze. W vnetrzne sto­

n y c h  i p o lity c z n y c h  a  p o ję c ie  p a ń s tw a i je ­
g o  ro li w  p e w n y c h  k o ła ch  n ie ró ż n i s ię z a ­
sa d n ic z o  o d  p o ję ć  b o lsz e w ic k ich . U ja w n ia ją  
s ię b a rd z o  m o d n e u p o d o b a n ia w  e ta ty z m ie , 
w  m o n o p o liza c ji c a łe g o ż y c ia g o sp o d a rc z e ­
g o , c z e g o ostateczną konsekwencją jest 
przecież komunizm.

S ło w e m  —  i u n a s w id o c z n e s ię s ta ją  
w p ły w y b o lsz e w iz m u . N a sz a s ta ra k u ltu ra  
k a to lic k o -n a ro d o w a je sz cz e w p ra w d z ie m o ­
c n o  p rz e c iw s taw ia  s ię ty m  p rą d o m . Z a u w a ­
ż a m y n a w e t s iln y o d ru c h w y z w o le ń c z y i 
z w ro t k u le p sz e m u , a le n ie w o ln o n a m  
sp o cz ą ć w  b e z c z y n ie , b o n ie b ez p ie cz e ń s tw o  
je s t g ro ź n e ! M u sz ą b y ć  w  n a sz y m  n a ro d z ie  
n a g ro m a d z o n e w ie lk ie s iły d u c h o w e , je ż e li 
m im o b e z p o ś re d n ie g o są s ie d z tw a z b o lsz e ­
w ik a m i, je sz cz e b o d a j le p ie j p o w s trz y m u ­
je m y n a p ó r b o lsz e w izm u , n iż in n e n a ro d y .  
—  A le , a le , —  n ie łu d ź m y  s ię ! D u ż o z ła s ię  
n a g ro m a d z iło , a n a w ie rz ch  w y p ły w a ją  c o ­
ra z w ię c e j b rz y d k ie m ę ty . P rz y ch o d z ą d o  
s  o w a lu d z ie , k tó rz y z a tra c ili z w ią z e k z  
d u c h e m  n a ro d u , z je g o ty s ią c le tn ią k u ltu ­
rą i tra d y c ją  k a to l.-n a ro d o w ą . O sta tn ie  c z a ­
sy , ró ż n e sm u tn e  o b ja w y  i z d a rze n ia  p o w a ­
ż n e  m ó w u ą n a m  p rz e s tro g i. Hańba 20 wieku 
— i nam groźną się staje! C z as s ię o c k n ą ć  
z le ta rg u , c z a s n a jw y ż sz y sy p a ć w a ły o -  
c h ro n n e p rz e c iw  h a ń b ie 2 0 w ie k u , a b y  n a s  

i n ie z a la ła !  X . Ł .

T a k  w y g lą d a  „ s p ra w ie d liw o ś ć "  
n ie m ie c k a !

P ro c e s p rz e d s ą d e m  k w id z y ń s k im  o  n a p a d  n a s z k o łę p o ls k ą  
w  M ik o ła jk a c h .

W a rsz a w a , 8 . 1 . te l . w ł. u p . P a tsc h in sk y eg o i G o tsc h e w sk y 'e g o .

Z K w id zy n ia d o n o sz ą , ż e ro z p o c z ą ł [ T y m c z asem  c a łe j lu d n o śc i K w id z y n ia i 
’ o k o lic y w ia d o m o , ż e P a tsc h in sk y i G o -  

ts c h e w sk y o ra z ic h so d n i k o m p a n i są z a ­

c ie k ły m i N ie m ca m i, h itle ro w c ą m j, a ic h  

n a z w isk a św ia d c zą je d y n ie o ic h p o lsk ie m  

p o c h o d z e n iu .
W id a ć tu w y ra ź n ie ta k ty k ę rz ą d u n ie -  

| m ie c k ie g o . S ta ra s ię o n z w a lić w in ę z a  

C a ły p rz e w ó d są d o w y p ro w a d z o n y je s t i n a p a d n a P o la k ó w , p o d c z as g d y z b ro d n i  

te n d e n c y jn ie w  ty m  k ie ru n k u , ja k o b y n a ­
p a d n a sz k ó łk ę b y ł , , p ro w o k a c ją p o lsk ą ” . 

M a ją n a to w sk a z y w a ć rz e k o m o „ p o lsk ie ”  

n a z w isk a n ie k tó ry c h sp ra w c ó w n a p a d u ,

s ię ta m  p ro c es p rz e c iw k o sp ra w c o m  g ło ­

śn e g o n a p a d u n a sz k ó łk ę p o lsk ą w  M ik o ­

ła jk a ch (w k o ń c u p a ź d z ie rn ik a u b . ro k u ) . 
Ja k w ia d o m o , w  c z a s ie n a p a d u z b iry n ie ­

m ie c k ie z d e m o lo w a ły sz k ó łk ę i d o m  n a u ­

c z y c ie la , tu d z ie ż p o tu rb o w a ły z n a jd u ją c e  

s ię w  ty c h lo k a la c h o so b y .

d o k o n a li N ie m c y , c z ło n k o w ie o rg a n iz a c y j 

h itle ro w sk ic h i s ta h lh e lm o w sk ic h ...
T a k w y g lą d a „ sp ra w ie d liw o ść ” n ie ­

m ie c k a !

P o g rz e b  m a rs z a łk a  J o ffre ’a
o b fito w a ł w  m o m e n ty p o d n io s łe  i w z ru s z a ją c e ,

c e re m o n ji ż a ło b n e j w  
p o c h ó d to w a rz y sz y ł  

Jo ffre 'a , k tó re p rz e w ie

P a ry ż , 7 . 1
O g o d z in ie 2 0 ,1 5 w śró d o g ó ln e g o w z ru ­

sz e n ia c ia ło M a rsz a łk a Jo ffre 'a z ło ż o n e d o  
tru m n y , p o c z e m  u m iesz c zo n o ją n a k a ra ­

w a n ie , k tó ry , o to c z o n y p rz e z g w a rd ję re ­
p u b lik a ń sk ą , w śró d o lb rz y m ic h t łu m ó w  

p u b lic z n o śc i, u d a ł s ię p o d Ł u k T riu m fa l­

n y . K o n d u k t z a trz y m a ł s ię p rz y  g ro b ie N ie ­

z n a n eg o Ż o łn ie rz a . B a te r ja a r ty le r ji o d d a ła  
sa lw ę , a n a sz c z y c ie Ł u k u T riu m fa ln e g o  

z a b ły s ły św ia tła . P o c h y liły s ię sz ta n d a ry ,  

ż o łn ie rz e sp re z e n to w a li b ro ń , z a b rz m ia ła  
„ M a rsy lja n k a " . N a s tę p n ie o rsz a k ż a ło b n y  

u d a ł s ię d o k a te d ry N o tre D a m e , g d z ie  
n a tru m n ę o c z e k iw a ło l ic zn ie z g ro m a d z o n e  

d u c h o w ie ń s tw o .

P o im p o n u ją c e j  

k a te d rz e o lb rz y m i 
z w ło k o m  M a rsz a łk a
z io n ę z o s ta ły  d o P a ł. In w a l. n a la w ec ie a r ­
m a ty . W  p o c h o d z ie b ra ły u d z ia ł o d d z ia ły  
w o jsk a w y d e le g o w a n e p rz e z a rm je sp rz y ­

m ie rz o n e , p re z y d e n t D o u m e rg u e , k s . L e o ­

p o ld B e lg ijsk i, a m b a sa d o ro w ie i m in is tro ­
w ie re p re z e n tu ją c y o b c e rz ą d y , k o rp u s d y - i 

p lo m a ty c z n y w k o m p le c ie , p rz e d s taw ic ie le  
a rm ij c u d z o z ie m sk ic h , c a ły rz ą d , p rz e d s ta ­

w ic ie le rz ą d ó w i p a r la m e n tó w z a g ra n ic z ­

n y c h . P o c h ó d p rz e sz ed ł p rz e z u lic ę R iv o li, 

p la c Z g o d y , P o la E liz e jsk ie w śró d o lb rz y ­
m ic h rz e sz p u b lic z n o śc i, p rz y g lą d a ją c y c h  

s ię p o c h o d o w i z g lę b o k ie m w z ru sz e n iem .  
P o c h ó d i lo śc ią u c z e s tn ik ó w p rz y p o m n ia ł 

p o c h ó d z o k a z ji z w y c ię s tw a i p o g rz e b F o ­

c h a . S k le p y  

d e k o ro w a n e  

p ą , la ta rn ie  

le k k a m g ła ,
tę g o w a ła je sz c z e n a s tró j

S z c z e g ó ln ie w z ru sz a ją c y m  
u ro c z y s to śc i b y ła c h w ila , k ie d y n a E sp la -  
n a d ę In w a lid ó w w to c z y ła s ię la w e ta a r ­
m a tn ia z tru m n ą M a rsz a łk a . W  c h w ili te j

b y ły p o z a m y k a n e a o k n a u -  
sz ta n d a ra ra i 

z a p a lo n o i 

u n o sz ą c a s ię

p rz e w ią z a n . k re -  
o w in ię to k re p ą , 
n a d  m ia s tem  p o ­
z a  ło b n y .

m o m e n te m

N aro z leg ly s ię s trza ły a rm a tn ie .

tru m n ie z o s ta ły z ło ż o n e w o re c zk i  

z a w ie ra ją c e z ie m ię z p o la b itw y  
n a d  M a rn ą . K ie d y p o c h ó d z a trz y m a ł s ię n a  

E sp la n a d z ie In w a lid ó w , m ie jsc e n a try b u ­

n a c h z a ję li p rz e d s taw ic ie le w ła d z , a z g ro ­

m a d z o n e t łu m y w sk u p ien iu w y s łu c h a ły  
p rz e m ó w ie n ia B a rth o u w y g ło sz o n e g o w  i-  

m ie n iu  rz ą d u , w  k tó re m  m ó w c a s ław ił c z y ­

n y M a rsz a lk a . N a s tę p n ie p rz e d tru m n ą  

M a rsz a lk a p rz e d e f ilo w a ły d e le g ac je a rm ij 

so ju sz n ic z y c h i o d d z ia ły w o jsk f ra n c u ­
sk ic h , o d d a ją c z m a rłe m u o s ta tn ie h o n o ry . 

T ru m n ę Jo ffre 'a w n ie s io n o d o k o śc io ła , 
p rz y c z e m  p o c h y liły s ię p rz e d n ią sz ta n d a ­

ry . W e w n ą trz k a p lic y z o s ta ło o d p ra w io n e  
n a b o ż e ń stw o ; p o p o łu d n iu t łu m y p u b licz ­

n o śc i p o c z ę ły d e f ilo w a ć p rz e d tru m n ą , k tó  
ra z o s ta ła u m ie sz c z o n a p rz e d o łta rz e m  p o  

le w e j s tro n ic k a p lic y .

K c n d o le n c je  H a lle rc z y k ó w .

Z a rzą d G łó w n y Z w ią z k u H a lle rc z y k ó w  

w y s to so w a ł te le g ram  n a s tę p u jąc y :

—  „ M in is te r ju m  W o jn y
P a ry ż .

P o d z ie la m y z g łę b i se rc n a sz y c h ż a ło b ę  

b ra tn ie g o N a ro d u , p o g rą ż o n e g o w b ó lu z  

p o w o d u śm ie rc i M a rsz a łk a Jo ffre 'a .
B y li o fic e ro w ie , p o d o fic e ro w ie i ż o łn ie ­

rz e A rm ji G e n e ra ła H a lle ra , p ro s im y o z ło ­
ż e n ie P a n i M a rsz a łk o w e j i d o tk n ię te j 

n ie szc z ę śc ie m  ro d z in ie n a sz y c h n a jse rd e c z ­
n ie jsz y c h i p e łn y c h sz a cu n k u w y ra z ó w  u -  

b o le w a m a .
(— ) P u łk o w n ik M o d e lsk i 

P re z e s Z w ią z k u H a lle rc z y k ó w ” . —

L u k a s c h e k  d y p lo m a tą ?

K rg .żą p o g ło sk i, ż e n a d p re z y d en t  
p ro w in c ji ś lą sk ie j L u k a sc h e k m .a  
p rz e jść d o  s łu ż b y d y p lo m a ty c z n e j i o -  
p u śc ić o b e c n ie z a jm o w a n e s tan o w isk o

P ro c e s b ia ło ru s k i.

W iln o , 7 . 1 . " .
D z iś o g o d z in ie 9 .3 0 ra n o  p rz e d są ­

d e m  o k rę g o w y m  w  W iln ie  ro z p o c zą ł s ię  
p ro c es p rz ec iw k o b . p o s ło m  Jó z e fo w i  
G a w ry lik o w i, Ig n a c em u  D w o rc z a n in o w i, 
P a w ło w i K ry n c z y k o w i i F lo g a n to w i  
W o ły ń c o w i, ja k o te ż n a jb liż sz y m im  
w sp ó łp ra co w n ik o m  fu n k c jo n a r ju sz o m  t . 
z w . c e n tra ln e g o se k re ta r ia tu b ia ło ru ­
sk ie g o , w ło śc ia ń sk o -ro b o tn ic z e g o k lu b u  
p o se lsk ie g o z s ied z ib ę w  W iln ie i k ie -  
ro w ń ik ó m  p o w ia to w y ch se k re ta ria tó w  
k lu b u  M a c ie jo w i O sta p c z y k o w i, M ic h a ­
ło w i T a rs s iu k o w i,. Ja .k ó b o w i M iszc e ,  
P io tro w i P io tk u n o w i, S z y m o n o w i Z y d -  
k ie w ic z o w i i B a zy le m u  Ł u k a sz k o w i. O -  
sk a rże n i o d p o w ia d a ją  z  a r t. 1 0 2  c z . I k k .  
t j . z a z a w ią z an ie sp isk u  k o m u n is ty cz ­

n e g o .

R o z w ią z a n ie  s to łe c z n e j ra d y  
m ie js k ie j?

W  p ra s ie w a rsz a w sk ie j u k a z a ły  s ię  
p o g ło sk i, o ja k o b y z a m ie rzo n e m  ro z ­
w ią z a n iu s to łe cz n e j ra d y m ie jsk ie j z  
p o w o d u u c h w a len ia p rz e z n ię b u d ż e tu .  
K o m isa rz e m  rz ę d u n a m ie jsc e ro z w ią ­
z a n e j ra d y m a  b y ć m ia n o w a n y  b . m in i­
s te r a  o b e c n y w o je w o d a  Jó z e fsk i.

N o w e  m in is te rs tw o ?

W a rsz a w a , 8 . 1 te l. w ł.
P o d o b n o w  „ s fe ra c h  m ia ro d a jn y c h ” ro z ­

p a try w a n a je s t k w e s tja u tw o rz e n ia o so b ­
n e g o m in is te rs tw a lo tn ic tw a . M in is te rs tw o  

p ra c y i o p ie k i sp o łe c z n e j z o s ta ło b y z n ie ­
s io n e . S p ra w y  .p ra c y p rz y d z ie lo n o b y m in i*  

s te rs tw u  p rz e m y s łu  i h a n d lu , sp raw y  o p ie ­

k i sp o łe c z n e j —  m in is te rs tw u sp ra w w e ­

w n ę trz n y c h , a sp ra w y u b e z p ie c z eń —  m l 

n is te rs tw u  sk a rb u . -  . .

G a d a tliw y  d y g n ita rz .
P rz e c iw k o  sz e fo w i w y d z ia łu sz y fró w  ru  

m u ń sk ie g o m in is te rju m sp rą w  z a g ra n icz ­
n y c h , h r . L a h o v a ry ’e m u w y to c z o n e z o s ta ło  
ś led z tw o d y sc y p lin a rn e . H r. L a h o v a ry u - 
d z ie łił d z ie n n ik o w i „ L u p ta ” in fo rm a c y j o  
tre śc i ra p o rtu d y p lo m a ty c z n e g o , z a w ie ra *  
ją c e g o o fe r tę R o sji so w ie c k ie j, sk ie ro w a n ą  
d o  P o lsk i, w  sp ra w ie  z a w a rc ia  p a k tu  o  n ie ­

a g re s ji .

P rz e ś la d o w a n ia P o la k ó w  n a  
L itw ie .

W iln o , 8 . 1 - T e l. w ł.
Z  W iłk o m ie rza  d o n o sz ę , ż e n a o d b y ­

w a ją c e s ię ta m  w sa li „ O g n isk a P o l­
sk ie g o '1 z e b ra n ie o rg a n iz ac ji p o lsk ie j  
„ P o c h o d n ia ” w ta rg n ę li sz a u lis i , k tó rzy  
z o k rz y k a m i: „ P rec z z P o la k am i! P re cz  
z e z d ra jc a m i o jc z y z n y ! ' - z d e m o lo w a li  
w n ę trz e lo k a lu  i p o tu rb o w a li u c z es tn i­
k ó w z e b ran ia . Z a w ia d o m io n a o n a p a ­
d z ie p o lic ja  l i te w sk a  p rz y b y ła  n a m ie j­
sc e ... w  g o d z in ę p o z a jśc iu !

C o ra z  o s trz e j.

K o w n o , 7 . 1 . . -
W a lk a rz ą d u z k le re m  k a to lic k im  n a ­

b ie ra c o ra z o s trz e jsz y ch fo rm  w  s to su n k u  
d o w ie lu k s ię ż y . Z o s ta ło w d ro ż o n e d o c h o ­
d z e n ie i k ilk u n as tu z n ic h z o s ta ło ju ż  
n rz e s lu c h a n y c h p rz e z sę d z ió w  ś le d c zy c h . 
K sią d z K ru p a w ic z iu s , k tó ry o b e c n ie z a j­
m u je s ta n o w isk o w ik a re g o w G o rle w ie  
'm ie jsc o w o ść  o d d a lo n a o  3 k lin , o d K o w n a ' 
o trz y m a ł z a k a z w ja z d u d o K o w n a .

Z a s y p a n i p rz e z la w in ę .

P a ry ż . 8 . 1 (R a d jo ) .
L a w in a z a sy p a ła sz e śc iu a lp in is tó w  w  o 

k o lic y B ria n c o n ; m im o n a ty c h m ia s to w e j  

p o m o c y w o jsk a n ie u d a ło  s ię ic h u ra to w a ć  
g d y ż o d k o p a n ie z a sy p a n y c h b y ło tru d n e . 

O d d z ia ł s tu s trze lc ó w  a lp e jsk ic h p o k ilk u  

g o d z in n e j p ra c y w y d o b y ł z p o d śn ie g u  

z w ło k i tu ry s tó w .

B a n k P o l. n ie  z n iż y  s to p y  
d y s k o n to w e j.

B a n k  P o lsk i n ie z n :ż \ s tu p y  d y sk o n ­
to w e j, m im o o b n iż e n ia w o s ta tn ic h  
d n ia ch s to p y d y sk o n to w e j w A m e ry c e  

o ra z w e  F ra n c ji.

C z y n n ik i k ie ro w n ic z e w  B a n k u  P o l­
sk im  u w a ż a ję , ż e d o ty c h c z a s o b n iż e n ie  
s to p y d y sk o n to w e j w A m e ry c e i w e  
F ra n c ji n ie w p ły n ę ło w  n ic z e m  n a  s to ­
su n k i k re d y to w e  w  P o lsc e , ta k , ż e o b ­
n iż en ie s to p y d y sk o n to w e j p rz e z B a n it  
P o lsk i n ie b y ło b y u z a sa d n io n e*
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Po co piszemy?ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

’ O bóz sanacyjny sk łada się z trzech  
rodzajów ludzi: ideow ców , którzy sta­
now ią znikom y procent i uw ażani są  
przez czw artobrygadzistów  za elem ent 
w ielce  niedogodny —  było  ich  ongiś w ię  
cej, w ielu w ystąp iło  z szeregów (jak np. 
„B yły" —  A ndrzej Strug i inn i) w ystę­
pują co dnia w ątp im y, czy po w yjaś­
nien iu spraw y brzesk iej choć jeden zo ­

stan ie .
D rugim typem , bezporów nania licz ­

niejszym , są karjerow icze, rob iący na  
tem  św ietny in teres. C i w sanacji rej 

w odzą.
T rzecia, najliczn iejsza grupa, sk ła­

da się z ludzi biednych , którzy skut­
kiem w ielk iej niew oli dziedziczn ie cier 
pią na zanik kości pacierzow ej, dla któ  
rych jedynym politycznym kanonem  
jest przysłow ie rosy jsk ie: „K to pałku  
w ziął, to t i kapral".

Poza tem  są m iędzy nim i ludzie  
uczciw i, ale ty lko... pryw atnie . Pryw at 
nie, w sw ych czterech ścianach , prze­
konaw szy się w przód czy aby kto nie  
podsłuchuje, potrafią oni niek iedy zdo­
być się na spraw ied liw ą ocenę sy tua ­
cji, ba, naw et oburzyć się na różne nie  
godziw ości, uw ażaliby jednak za szczyt 
zuchw alstw a, za zbrodnię stanu w ypo ­
w iedzieć publiczn ie to sw oje oburzenie. 
Słow em  są to ludzie o m entalności nie  
w ólniczej, którym  niew ola, niby rdza, 
w yżarła sum ienie, ludzie , którzy poję­
cia niem ają o praw ach i obow iązkach  
w olnego obyw atela.

T aki oto typ —  skądinąd człow iek  
z kośćm i poczciw y —  zadał piszącem u  
te słow a niedaw no  następujące pytan ie:

„T a spraw a brzeska jest istotn ie  
okropna., ale poco w y o tem w szyst-  
kiem  piszecie? C o się stało , nie odsta­
n ie ... w ięźniów brzesk ich nik t za po ­
niesione cierp ien ia nie w ynagrodzi... 
zresztą oni nie przy jęliby naw et m a ­
terialnego w ynagrodzenia., w ięc po ­
co tę spraw ę poruszać?

Jak ie to charak terystyczne, jak bar­
dzo charak terystyczne  
ta lności dużego niestety  
szego społeczeństw a!

D odajm y, że nasz  

dla m en- 
odłam u na-

in terlokutor 

jest dobrym , w ierzącym i prak tykują ­
cym kato lik iem , i że praw dopodobnie  
zdziw iłby się a naw et obraził, gdybyś-  
m y pouczyć go chcieli o tak elem en ­
tarnych praw dach , które w każdem  
katech iźm ie znaleźć m ożna: że każde­
m u zdarzyć się m oże zgrzeszyć, a na ­
w et popełn ić zbrodnię, że jedynym  
sposobem  zm azania grzechu jest: przy ­
znanie się, skrucha i zadośćuczynien ie  
(przynajm niej m oralne).

C zyż trzeba tłum aczyć, że te nakazy  
w iary i etyk i chrześcijańsk iej, które  
obow iązują jednostkę, rów nież obow ią­
zujące są dla narodu . W  daw nych w ie­
kach m oralność społeczna stała na da ­
leko w yższym  poziom ie, społeczeństw o  
poczuw ało się do so lidarnej odpow ie­
dzialności za czyny popełn ione przez  
jednostkę, jeżeli zaś jednostka ta stała  
na czele narodu , jak np. zabójca św . 
Stan isław a, kró l B olesław  —  cały na-

ród przyw dziew ał szaty pokutn icze i 
ciężk iem i postam i i m odłam i starał się  
przebłagać B oga.

D ziś uw ażam y, że w ystarcza, skoro  
jesteśm y w porządku z w łasnem su ­
m ieniem , nie poczuw am y się ,zaś do  
żadnej odpow iedzalności za to , co się  
rob i im ien iem narodu . O byż nie po ­
w iedziano o nas: „zaty ło serce ludu te- 
go“ . I dlatego w łaśn ie piszem y, w oła­
m y, zaklinam y, aby się zbudziło su ­
m ienie narodu . Ż e zaś praca nasza nie  
jest darem na, o tern św iadczą tak ie  
znm ienne fak ty , jak list otw arty pro ­
fesorów W szechnicy Jag iellońsk iej, za  
którym  niew ątp liw ie inne pójdą.

Jest jeszcze pew ien skrupuł, skw a ­
pliw ie podniesiony przez prasę sana ­
cyjną —  w zgląd na zagran icę. O tóż nie  
jesteśm y bynajm niej zw olennikam i 
publicznego pran ia brudnej bielizny , w  
danym  jednak w ypadku —  jak to za­
znaczaliśm y —  prasa zagran iczna da ­
leko w cześn iej i dokładniej poinfor­
m ow ana była o spraw ie brzesk iej, ni­
żeli prasa polska. T oteż słuszn ie odpo ­
w iada ,,G azecie Polskiej", która za­
rzuca nam , ni m niej ni w ięcej, jak  
„zdradę stanu" i „podkopyw anie się

Italia rozbudowuje flotę wojenna.
Okręty, spuszczone na wodę w 1930 roku.

R zym , 7. 1. I di Stab ia, 27. 4.), łódź podw odna „D ellino"
O trzym aliśm y z M inisterjum  M arynarki tonn 802 'M onfalcone, 27. 4.), idem

po C orridom " tonn 791 (T aran to , 30. 4.), 
kontrtcrpedow iec „Freccia" tonn 1225 (G e­
nua 6. 8.), krążow nik „Francesco da B ar- 
biano" tonn 4975 (G enua, 17. 8.), kontrto r-  
pedow iec „D ardo" tonn 1225 (G enua 6. 9.), 
łódź podw odna „T richeco", tonn 802 (M on­
falcone 11. 9.), idem  „Settem orin i" tonn 810  
(T aran to 26. 9.), krążow nik „C olleoni"  
tonn 4975 (G enua 21. 12.), idem „G orycja 4 
tonn 10.160 (L iw orno 28. 12.). O gółem 16  
statków o pojem ności 59.213 tonn .

Rzym, 7. 1. 
C ■■■

W ojennej następujące dane co do stat­
ków zbudow anych i spuszczonych na w o ­
dę w  ciągu 1930 roku . Statek lin jow y „N i- 
coloso da R ecco" tonn 1654 (A nkona 5. 1.), 
łódź podw odna „Sqalo “ tonn 802 (M onfal- 
cone 15. 1.), idem „N arvalo" tonn 802  
(M onfalcone, 15. 1.), krążow nik „Zara" tonn  
10.160 (Specja 27. 4.), idem „F ium e" tonn  
10.160 (T riest 27. 4.), idem „D i G iussano"  
tonn 4975 (G enua 27. 4.), idem „G iovanni 
delle B andę N ere" tonn 4975 (C astellam are

Tsrlko zaborczość niemiecka 
stwarza trudności w Europie.

go jak ty lko rew izjon izm niem iecki  
jest tem , co pow oduje najw iększe trud ­
ności w stosunkach europejsk ich .

. Odczyt p. Romulusa Dianu.
B ukareszt, 7. 1. ".. ’
Z nany tu tejszy publicysta R om ulus  

D ianu , w spółpracow nik dziennika „C u- 
ren tu l", który niedaw no pow rócił z po ­
dróży do Polsk i, w ygłosił w tu tejszem  
rad jo  odczyt na tem at „K orytarza gdań ­
sk iego". Prelegent om ów ił dokładnie  
spraw ę dostępu Polsk i do m orza oraz  
spraw y Pom orza polsk iego , G dańska i 
Prus W schodnich , broniąc w ym ow nie  
praw  Polsk i, a przedstaw iając  pretensje  
niem ieckie do kory tarza jako nieuza ­
sadnione i nacechow ane złą w olą

Wystąpienie Macdonalda.
L ondyn, 8. 1. (R adjo).
M ac D onald w ygłosił m ow ę, w której 

ostro skry tykow ał w łaścicieli kopalń w po  
ludniow ej W alji. W ybuch strajku —  zda­
niem  M ac D onalda —  w yw ołany został w y  
łączn ie nieustęp liw ością pracodaw ców .

Praga, 7. 1
„V enkov", om aw iając dążenia rew i­

zjon istyczne w E uropie północnej 
stw ierdza, że głów nym i reprezentan ta  
m i tego kierunku są N iem cy i W ęgry . 
O m aw iając rew izjon izm  niem iecki, pi­
sm o podkreśla, że posuw a Się on po za­
początkow anej przez Stresem anna li- 
nji etapow ej. O becnym  etapem  jest re ­
w izja planu Y ounga i zm niejszen ie re- 
paracy j, przyczem N iem cy w ysuw ają  
tw ierdzenie że bez polsk iego Pom orza  
i G órnego Śląska nie m ogą podołać cię­
żarom reparacy jnym . •

Pism o, podkreślając, że Polska nigdy  
nie zgodzi się na jakąkolw iek zm ianę  
sw ych gran ic, zastanaw ia się nad tern , 
czy pow rót do N iem ców tych polsk ich  
tery torjów w płynąłby rzeczyw iście na  
regularne sp łacan ie reparacy j i czy po ­
w strzym ałby N iem cy od dążeń rew izjó- 
nistycznych  na Z achodzie i dochodzi do  
w niosku , że w ręcz przeciw nie —  za­
dośćuczynien ie niem ieckim apety tom  
na W schodzie w zm ogłoby ty lko nie ­
m iecką dalszą akcję rew izjon istyczną.  
W końcu pism o stw ierdza, że nic inne-

.G azeta W ar-pod pow agę rządu ' 
szaw ska“ :

,,Punktem  w yjścia do w ydania sądu  
w te j spraw ie, m usi ’ być stw ierdzenie  
tego , czy fakty , o których m ów ią do ­
kum enty złożone w Sejm ie (w niosek  
nagły i in terpelacje) są praw dziw e, czy  

też nie.
Jeśli nie są praw dziw e, to najlep ­

szym , jedynie skutecznym sposobem  
zabicia w zarodku całej propagandy  
antypolsk iej, jest stw ierdzenie tego  
najprzód w  jaw nej rozpraw ie sejm ow ej, 
a następnie przed sądem . W  in teresie  
nie ty lko stronnictw a rządow ego, lecz  
przedew szystk iem w in teresie Polsk i 
jest szybkie, ścisłe i w szechstronne 
w yśw ietlen ie spraw y.

Jeśli jednak fak ty są praw dziw e, to  
któż jest w inien „zniesław ien ia" Pol­
sk i? C zy ten co popełn ia czyny ,,nie ­
sław ne", czy ten , co je potęp ia? Jeśli 
są u nas popełniane zbrodnie, to do ­
bre im ię Polsk i w ym aga, by zostały  
one w ykryte, potępione i ukarane. 
Z brodnie zdarzają się w szędzie. O dpo ­
w iedzialność za nie spada dopiero w Tte*  
dy na cały naród , gdy nie w zdrygnie  
się w obec nich sum ienie społeczne, gdy  
pozostają bezkarne, gdy znajdu ją pu ­
blicznych cynicznych obrońców ".

Ile płacimy 
pośrednikom 1

Co nam zabierają porty obce?
Statystyka w ykazuje, że dw ie piąte  

nas-zego handlu zam orsk iego korzysta  
z drogi przez porty obce. Jeśli w artość  
usług handlow ych, jak przew óz, aseku  
racja , przeładunek , frach t m orski, po ­
średnictw o handlow e itp . ocenim y na  
30 proc, w artości tow aru , to dochodzi­
m y do w niosku , że z górą zł. 250 m ilj. 
rocznie płacim y obcym obyw atelom  
za usług i handlow e, które z pow o ­
dzeniem m ogłyby być dokonane przez  
firm y polsk ie .

O bciążenie w ynikające stąd dla na ­
szego bilansu płatniczego jest ogrom ne.

Z auw ażyć należy , że w yliczen ia te  
dotyczą ty lko zjaw isk , uchw yconych  
przez statystykę, że w  rzeczyw istości po  
średnićtw o niem ieckich portów  
i ośrodków  handlow ych w naszym  han  
dlu zagranicznym jest znacznie w yż ­
sze, przyczem nadw yżkę tę bez przesa­
dy m ożna określić na 30 do 40 proc, 
sum cji jednego z najbardziej popular­
nych u nas zw iązków azotow ych —  
azot  ni a  ku tj. cyjanam idu w apnia, 
którego w  r. 1929 sprzedano w Polsce  
137.000 tonn , a w  r. ub. już ty lko  
82.000 tonn .

H oroskopy na rok bieżący zapow ia ­
dają się niepom yśln ie .

Spadek zużycia nawozów azo­
towych.

W  w yniku silnego przesilenia ro l­
niczego , trw ającego już od półtora ro ­
ku, przem ysł azotow y popadł w  r. 1930  
w ostry kryzys. W  Polsce, w  roku ub. 
uruchom iono ostateczn ie w szystk ie in ­
stalacje do fabrykacji zw iązków azoto ­
w ych, których budow a zaczęta była w  
la tach poprzednich (M ościce, K nurów , 
W yry). Z uw agi jednak na obecny kry ­
zys, zdolność produkcyjna fabryk pol­
sk ich jest w yzyskana ty lko w pew ­
nej części.

0 zabójstwo Sznapki.
K atow ice, 7. 1. ’ .
D zisiaj o godz. 9,30 rano rozpoczęła  

się przed w ydziałem karnym zam iej­
scow ego  katow ickiego sądu okręgow ego  
w  R ybniku rozpraw a przeciw ko spraw ­
com m ordu, dokonanego w przeddzień  
w yborów do Senatu i Sejm u śląsk iego , 
tj dnia 22 listopada 1930 r. na osobie  
kom endanta posterunku w G olasow i-^  
each przodow nika SznapkL N a ław ie  
oskarżonych zasiad ło 8 osób , którym  
akt oskarżen ia zarzuca napad z w yni­
kiem  śm iertelnym . O skarżen i są: Jan  
K ubła, Józef B atu t, A dolf Jerzy , W il­
helm  B rzeżek , Jan K ochel, Jan W acła-  
w ik, O skar Szym ik i K urt Szym ik . D ;>  
rozpraw y pow ołano kilkunastu św iad ­

ków .

Auto ood lodem.
T allin ,
W czoraj w ieczorem  sam ochód osobo­

w y przejeżdżając przez rzekę E m bach  
pod D orpatem  w padł w  przerębel, przy ­
czem  9 osób , w  tem  dw ie kobiety i jed ­
no dziecko poniosły śm ierć w  nurtach  

rzek i.

Systematyczna walka z gruźlicą 
może wykorzenić tę straszną 
Kup nalepkę przeciwgruźliczą!
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J. I. Kraszewski.

B r ii h I.
CZASY SASKIE, 

(C iąg dalszy).

M inister niósł obraz znow u, 
docznem zajęciem przypatryw ał się  
kró l pięknej W enerze, gdy co m ogło  
najokropniejszego się stać, czego naj­
bardziej obaw iali się w szyscy , to w łaś ­
nie przyszło , jak nieuchronna kara za  
niepotrzebną ciekaw ość.

W szyscy nachylen i zachw ycali się  
tą nieszczęsną W enerą T ycjana, gdy  
drzw i otw arły się , jakby piorun ude ­
rzy ł, drzw i od pokojów kró low ej. K ró ­
low a Józefina, jak w idm o m śeiw e, ze  
sw ą dum ną tw arzą habsburską i nie- 
m llem i rysy , ukazała się w  progu .

W m gnien iu oka zapadło w ieczko . 
O . G uarin i cofnął się ku oknu, kró l, w y  
prostow any, patrzał w  sufit, a Sułkow ­
sk i z paczką sw ą uchodził zręcznie,  
ukryć się ją starając. L ecz przed oczy­
m a podejrzliw ej i zazdrosnej kobiety  
m ożeż ujść cokolw iek? K rólow a Józe­
fina jednym  rzu tem oka objęła w szy ­
stko, odgadła, zarum ieniła się , brw i 
zm arszczyła i posunęła się żyw o ku  
kró low i, który pow oli w staw ał na je j 
przy jęcie.

—  M am y dziś operę — rzek ł. —  
Faustyna śp iew a.

zarum ieniona i gniew na,

bardzó cenię sztukę, —

__ T ak, _  odparła kró low a, patrząc odw rócił, Sułkow skiego  osłon ił, kró la  
na Sułkow skiego —  ale w idzę, że tu uratow ał i zaczął m ów ić o kłó tn iach  
m ieliście inną zabaw ę, którejbym i ja 1 aktorów  w łoskich , które on zaw sze go-

dzić m usiał, a te , dziś ledw ie uśm ierzo ­
ne, ju tro z now ą gw ałtow nością się od ­

radzały .
K rólow a Józefina pozostała zam y ­

śloną i posępną. N ie um iała ona uczuć  
sw ych ta ić i nie potrzebow ała z niem i 
się ukryw ać. K ról w iedział, że w  cztery  
oczy dostan ie surow ą adm onicję za da ­
w anie zbytn ich ’ przyw ilejów i sw obód  
Sułkow skiem u... w estchnął ty lko i w y ­
glądał godziny opery , aby zapom nieć w  
m uzykalnym zachw ycie o w szystk ich  
troskach nieodłącznych od życia ludz­
kiego , naw et na  tak im  tron ie, na  którym  
przez pół dnia m ożna było fajkę palić  
w szlafroku , okiem  m rugając i uśm ie-

była ciekaw a. C óż to jest, z czem  się  
hrabia tak starannie ukryw a?

K rólow a Józefina sam a zajm ow ała  
się m alarstw em  i lub iła dosyć sztukę, 
ła tw o je j po form ie paczki odgadnąć  
było , co zaw ierała . K ról, znając je j su ­
row ość i nadzw yczajną skrom ność, do ­
chodzącą do przesady , zm ieszał się .

—  D osyć sobie ciekaw e m alow idełko
—  rzek ł kró l. —  T rochę sw aw olne, m i­

to log iczne...
Józefina, 

spojrzała na Sułkow skiego .
—  Ja też  

rzek ła —  ale nie tę , która służy naj- 
gm inniejszym instynktom zw ierzęcym  
człow ieka; najp iękniejszy pendzel nie chając się fan tazjom  pow oln ie grającej 

okupi niepoczciw ej m yśli. lim aginacji.
M iała kró low a przeczucie, że je j nie , Sułkow ski i o. G uarin i w ysunęli się  

w ypadało nalegać na pokazanie obra* zaraz^ zostaw iając m ałżeństw o sam  na  
zu , lecz w ystaw iła go sobie m oże gor- sam  z sobą, co było najlepszym  sposo-  
szym , niż był, i Sułkow ski ła tw o od- bem  przyw rócenia kró low ej dobrego  hu- 
gadł,’iż m u m iała za złe karm ienie kró- m oru .

la podobnem i w idokam i. W istocie  | Jedną  z zabaw  naju lub ieńszych  i naj-  
brzydkiej kró low ej zdaw ało się zaw sze, kosztow niejszych dw oru  sask iego  za pa- 
iż ktoś je j m ęża odbiorze, że go  dw ^oracy now ania obu A ugustów była opera iiz Kiv» jej męża -------- _

w ciągną w podobne m iłostk i, jak ojca, m uzyka, nie ustępujące najlepszym  ów -i to w yliczy?... . , . . . . .
do nich uw ażała nastręczanie czesnym  w  E uropie, a z w ielu w zględów  ।  utrzym anie tych zabaw  i ludzi do nicha drogą  —  ------ T --------  ----  . * - - - । . . .

A ugustow i tego rodzaju w idoków . j przechodzące m oże najśw ietn iejsze tea- m eodbicie potrzebnych .
O . G uarin i bardzo zręcznie rozm ow ę . tra i kapele. (C iąg dalszy nastąp i.)

Jeszcze za A ugusta M ocnego dobór  
śp iew aków  w  operze był znakom ity ; nie  
utracił on w cale pod panow aniem  syna, 
który się m uzyką zachw ycał. Słuchanie  
je j uw aln iało go od m ów ienia, którego  
nie lub ił, a dozw alało się pogrążać w  
tych dum nniach , w  których całe niem al 
spędził życie. M uzycy w okaln i francu ­
scy , to jest śp iew acy kró la, na któryh  
czele stał kom pozytor L ouis A ndre, sk łą  
dań kom panję z dw udziestu głosów ; a  
w śród nich posiłkow o w ystępow ali i 
N iem cy, jak ,enor G oetze' i W łosi- A nni 
bali. alt. zajm ow ał tu  piezw sze m iejsce. 
W  ork iestrze nadw ornej pod w odią sła­
w nego H asse, m ęża z im ien ia Faustyny , 
było osób około pięćdziesięciu , dw óch  
kom pozytorów (jeden C zech Z elenka),  
koncertm ajster, so listów m nóstw o, a  
polska kapela oprócz tego stała osobno. 
T ą polską czyli m ałą kam erm uzyką  
dow odził Schultze, a liczy ła osób siedem  
naście . K ról zabierał je  z  sobą, gdy  dłużej 
baw ił w  W arszaw ie. N aprzem iany  gry ­
w ano opery i kom edje francusk ie, do  
których było jedenastu artystów i sze­
snaście kobiet, a dla urozm aicen ia w  ido  
w ifik francusk i balet, sześćdziesięciu  
Francuzów  pod panem  Favier. A lo któż  

sum y ogrom ne szły na
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W ytłumaczono nam przed kilku  
dniami w „Głosie W ąbrzeskim", że 
oskarżeni w sprawie brzeskiej oficero­
wie tak są wychowani w szkole marsz. 
Piłsudskiego, że „spełniają nakaz prze­
łożonych, nie pytając się, które zadanie 
może ich poniżać albo które jest sprzecz 
ne z ustawami, bo służba w armji jest 
„dostojną niewolą**. Z wywodów tych 
wynika, że oficerowie brzescy nie pono­
szą żadnej winy, bo spełniali rozkaz 
przełożonych.

Narzuca się tedy pytanie, którzy to 
przełożeni dali rozkazy nieludzkiego

Teraz wiemy, że aresztanci brzescy, istudjach, to ludzie, którzy, wedle słów  
którzy to ciężko chorują na żołądek, na ' p. ministra o. p. i w. r., chcieliby budo- 
serce, na nerwy, na reumatyzm wcale  
nie są ofiarami nieludzkiego obchodze­
nia się z nimi, że raczej ofiarami stali 
się owi oficerowie i ich pomocnicy. Te­
raz wiemy, że winni są aresztanci brze­
scy, iż spowodowali sercową chorobę p. 
Kostka-Biernackiego. Potwory to i ja-

Kostek-Biernacki powróci z Bad Nau-

wali odporności duchowej i innym du- ' moresu i wpoją im dosadnie nowocze- 
cha dodawali. | sną myśl państwową wedle pojęć I bry-

Kostek-Biernacki, to ofiara przykre- gady. A jeżeli mimo to panowie profeso-
go obowiązku, to bohater sanacyjny, a 
współbohaterami wszyscy jego pomoc­
nicy.

Dlatego Kostek-Biernacki i jego po­
mocnicy nie zasługują na naganę, to

jwać Polskę i wychowywać Polaków na  
modłę średniowiecza, wedle zasad kle- 
rykalno-narodowych, gdy sanacja chce 
stworzyć „nowy typ Polaka**, wolnego  
od wpływów tradycji narodowej, „Po- 
laka-państwowego**, którym ma być i 

_________________________ _ _ , Żyd i Niemiec, i Rusin i Litwin, nowy  
kieś dzikie stworzenia, które mimo'typ Polaka — mieszańca ze wszystkich 
wszystkich katusz ani nawet żadnej | narodowości i wierzeń . Teraz stempel 
aberacji umysłowej nie ujawnili, co 1 „Be-Be" daje wszelkie kwalifikacje, a  
marsz. Piłsudski w swoim wywiadzie wiara w sanację i marsz. Piłsudskiego 
stwierdzał. Aleć chyba nikt nie spodzie- zastępuje wszelkie studja i przygotowa- 
wał się, iżby aresztanci w więzieniu nia. Proponujemy tedy sanacji: Gdy p- 
brzeskiem mieli zwarjować!

Jest jednak prawie podziwu godnem  - heim, ’ należy go zamianować rektorem  
że przy nieludzkiem znęcaniu się fizy- j Uniwersytetu Krakowskiego, który pier

• „„zł n.-7v-;Cznem i moralnem — nie zwarjowali. ' wszy się zbuntował, który jako najstar-
znęcama się Jednak ci ludzie musieli posiadać dużo .szy uniwersytet piastowsko - jagielloń-
wiscie Cl p v-aL™ kul sił duchowych, które ich podtrzymywa- ski zbyt niewolniczo podtrzymuje starą
więksi wm? Wkazdem.pastwie km- jy A wiad— m  jest> z nich d któ. tradycję pol3ki} . Dla innych unlwersy. 

wie Staliby  natychmiast zawieszeni w  na stanowisku katolic- tetów starczę pomocnicy p. Kostka-Bier
XynrSciach i osadzeni w areszcie pre-! ^em t narodowem, najwięcej zaeho-1 nackiego. Ci nauczę panów profesorów  

wencyjnym. Dlaczego u nas to się nie 
stało, wyjaśnił nam „Głos W .“ , twier­
dząc, że spełnili oni rozkaz, że zatem  
winy nie ponoszą.

Ale kto winę ponosi? Ustalił to zna- ' 
ny przywódca piłsudczyzny poseł Anusz 
wypisując na temat Brześcia długi arty­
kuł, w którym stwierdził, że:

„Brześć jest posunięciem rządu mar­
szałka J. Piłsudskiego na arenie walki 
politycznej...

Brześć jest kolejnem stadjum walki 
marszałka J. Piłsudskiego z duchem sj.t, . piśmidła sanacyjne, 
anarchji itd“ . 1 ' - .....................................

Podkreślamy to publiczne oświad­
czenie wybitnego piłsuaczyka, stwier­
dzającego odpowiedzialność rządu za 
Brześć, gdyż niektórzy sanatorzy pusz­
czają pogłoski, że trudno winić szefa 
rządu J. Piłsudskiego i innych mini­
strów za to, co się w Brześciu działo. 
Próbują niektórzy odpowiedzialność 
przesunąć tylko na tych, którzy do­
puszczali się nieludzkiego traktowania  
bezbronnych. Tymczasem wszystkim  
wiadomo, że J. Piłsudski, jak i minister 
sprawiedliwości i Inni, dokładnie byli 
Informowani o wszystkiem, co się tam  

działo.
Potwierdzają to jeszcze i następują­

ce szczegóły.- które przypomnieć warto:

Gdy aresztowani byli posłowie uzy­
skali pozwolenie na kupienie sobie sza­
chów, p. Kostek-Biernacki zakomuniko ­
wał im to w ten sposób: „P. marszałek  
Piłsudski aresztowanym pozwolił na  
szachy i warcaby**.

Gdy b. posłowie przed wyborami lat ta kobieta, która swój płód spędza, 
podpisywali deklaracje zgody na przy- jak też i osoba, wykonująca odnośny za­
jęcie mandatu, «dozorcy-oficerowie mó- bieg. Dp tego postanowienia projektu  

I kodeksu karnego przy drugiem jego

„P. marszałek Piłsudski pozwolił 
aresztowanym kandydować**.

rowie pozostaliby opornymi i nie za­
chorowaliby na aberację umysłową, to ' 1 
usunąć ich.

Przecież w sanacji i jej reprezen- 
tacji Be-Be jest tylu mędrców, iż nimi 

spełnili rozkaz przełożonych, lecz na wszystkie katedry będzie można obsa- 
naganę zasługują wszyscy ci, którzy dzić. Najlepsi specjaliści znajdą się tam  
kilka nazwisk oficerskich zohydzają na na katedry prawa, a oni na nowoczesne 
to, aby osiągnąć cele partyjne i rozbi- tory pchną naukę prawa, boć może zo- 
jać armję, tak twierdzi „Głos W ąbrze- stać doktorem prawa nawet taki, co 
ski“ i inne piśmidła sanacyjne. kpi sobie z prawa i logiki i małodusz-

Sanacja wielce jest niezadowoloną i nych rozumowań skostniałych kauzy- 
potępia tych wszystkich, którzy w im ię perdów. Będą rewelacyjne to rezultaty  
moralności publicznej, prawa i sprawie dla świata prawniczego, a możemy dać 
dliwości wnoszą publiczne  j— ----- ------------------------- -•------- - -----
przeciw  barbarzyństwu J
Znaleźli się nawet tacy w sanacji, któ- ’ dziś, a dawniej srogo potępiany M usso- 1 
rzy wręcz odmawiają prawa publ. pro- ; lini, lecz nawet Kemal Pasza i Stallin 
testu profesorom  uniwersytetów —  i de- przysyłać będą do nas studentów na  
nuncjują ich, jakoby przekroczyli swe- ; nowoczesne prawo.
je kompetencje — jako wysocy „ur?ę-| Bezsprzeczną ma zasługę prasa sa- 
dnicy państwowi**. Dość przejrzystem nacyjna, a między nią też „Głos W ą- , 
jest życzenie, aby wszystkich tych pro- brzeski" i jego poplecznica „M “ , że 
fesorów pociągnięto do odpowiedział- tak wyraźnie i zrozumiale rozwiązali 
ności; posłano na emeryturę, boć to nam „zagadkę brzeską", 
ludzie „starej daty, zapleśniali w swych | --------

na chleb, służąc przytem  interesom poi 
skim tak, jak je pojmowałem, ujmy mi 
to nie przynosi.

Tem mniej potrzebuję się wstydzić  
raportów, pisywanych przeze mnie w  
pierwszych miesiącach wojny dla N. K. 
N-u o polityce niemieckiej w sprawie 
polskiej. Raporty te zczasem były ta­
kie, że nie znalazły łaski w oczach  
NKN-u, bo starały się go przekonać, że 
opieranie nadziei polskich na życzli­
wości i dobrej woli niemieckiej jest fa^ 
talnem złudzeniem i musi się skończyć  
nową katastrofą narodu nasze­
go. NKN przysłał potem do Berlina śp. 
W ilhelma Feldmana, który go infor­
mował „lepiej". Od NKN-u pobierałem  
drobną sumę miesięcznie na opłacanie 
stenotypistki i jako zwrot wydatków, 
złączonych z moją czynnością. M oże p. 
Anusz zechce ogłosić wysokość tej 
sumy.

Podczas całej wojny byłem pod sta­
łą ob s e r w  a  c j ą rządu niemieckiego 
i stale w niebezpieczeństwie życia. Lu­
dzie z obozu p. Anusza wtedy za to, że 
zwalczałem ich politykę, oskarżali 
mnie przed władzami niemieckiemi o 
zdradę stanu i stosunki z Ententą.

() W OJCIECH KORFANTY.* 1 —

0 czem radzili właściciele nie­
ruchomości?

W środę dnia 7 bm. odbyło się ze­
branie Towarzystwa W łaścicieli Nie­
ruchomości m. Grudziądza w sali ho­
telu „Pod złotym Lwem". Na porządku 
obrad tegoż zebrania figurowały spra- 

। wy dość ważne, to też udział członków  
I był bardzo liczny. Zebranie zagaił dłuż- 
1 szem przemówieniem prezes towarzy­
stwa p. poseł M azur. M ówca z punktu 

,i , . . . . . .. • widzenia interesów właścicieli nioru-
protesty.z calem przeświadczeniem zapewnienie, , . , . . . . , ... • • ...

. , . . . . . . chomości, dał pogląd na dzisiejszą .-y-
brzeskiemu. ze nie tylko uwielbiany przez sanację k . , ’ . t

Yr„^l.:tuację kraju. Z referatu tego zebrani 
i dowiedzieli się o dzisiejszym stanie sto­
sunków politycznych i gospodarczych, 
które stoją w związku przyczynowych 

! do interesów posiadłości miejskiej. Pre­
legent wskazał na źródła zła i podał 
środki zaradcze- „0 ile pragniemy po  
lepszenia doli, — mówił prelegent —  
musimy zerwać z biernością i obojętno­
ścią, pilnie obserwować wszystko co się 
w około nas dzieje, śmiało i odważnie 
wypowiadać swe postulaty". Oto wska­
zania prezesa na przyszłość. Zebra.nyin 
wywody te trafiły do przekonania 
go dowodem była dyskusja; jakaT^ę 
później rozwinęła.

W dalszym ciągu omawiano spra­
wy: podatku od nieruchomości i podat- 

' ku mieszkaniowego i szeroko wreszcie 
i rozpatrywano sprawę Urzędu Rozjem ­
czego a w szczególności nowego I’ozpo-

Projekt kodeksu karnego 
wobec zbrodni spędzania płodu.

W arszawa, 8. 1. KAP.
W edług art. 227 pierwszego projektu  

nowego kodeksu karnego za spędzenie 
| płodu ma ulegać karze więzienia do 5

dów“ . W skutek tego uzupełniającego  
dodatku art. 227 zabezpiecza obecnie zu- ; 
pełną bezkarność Zabójstwa płodu, i 

. Ponieważ tego rodzaju pełna bezkar-' 
ność zabójstwa płodu godzi w moral-, 
nofć chrześcijańską., w sprawie tej aw  „uuego .w-p-r
były się w diecezji lwowskiej zebrania ! >'zadz™ a »  meldowania lo-

Lig Katolickich. Zebrania te jedno- , 
myślnie uchwaliły rezolucje, domagają- , 
Ce się skreślenia wspomnianego do ;
datku do art 227 nowego kodeksu Kar­
nego, gdyż dodatek ten, czyniący zbrod­
nię zabójstwa płodu bezkarną, sprzeci­
wia się zasadom moralności chrześci­
jańskiej.

czytaniu komisja kodyfikacyjna jedno*
— ____ .______ i myślnie przyjęła i dodała postanowię-

Jeden z majorów w ten sposób okre- nie uzupełniające, że „sprawcy spędza*  
ślał swoje stanowisko wobec aresztowa- nia płodu nie ulegają karze, jeżeli za* 
nych : i bie8 wykonany przez lekarza ze

„Jeśli p. marszałek każę was wypu- względu na zdrowie matki, dobro ro*  
ścić to wypuścimy; jeśli was każę -bić, dżiny lub z innych ważnych pówo-
to obijemy; jeśli was każę zastrzelić, to  
zastrzel imy“ .

P. Piłsudski to powoływanie się na  
niego przez umundurowanych  oprawców  
brzeskich niewątpliwie poczyta za cięż* 
ką obelgę. Ponieważ on dobrze będzie 
znał lub łatwo może poznać nazwiska  
tych oprawców, którzy splugawili mun­
dur polski, przeto przypuszczamy, że je­
go adoratorzy mu o tych obelgach do­
niosą i że on we własnym interesie od­
da pod sąd tych łotrów.

W każdymbądź razie są 
usprawiedliwienia ich tem, 
niall nie swoją własną ‘ 
że byli posłuszni rozkazowi.

A  bodaj —  musiało być spełnianie te­
go rozkazu tak przykrem, że p. Kostek- 
Blornacki, człowiek nader czułego ser­
ca, przejął się tem niewymownie i za­
chorował biedaczek na serce tak mocno  
że już nie wystarcza dla kuracji Kryni­
ca, a potrzeba aż Badu Nauheim. Teraz 
wiemy, że owi oficerowie brzescy — to  
ludzie delikatnego serca^ którzy bynaj­
mniej nie zasługują na potępienie, lecz 
należy się im  uznanie, pochwała i szcze­
gólniejsze W zględy, że należy się im  
płatny urlop, odpoczynkowy lub kura­
cyjny nawet do zagranicznych kąpie­
lisk a może też wysokie odznaczenie za 
spełnianie rozkazu z wielkiem zapar­
ciem się siebie i bohaterstwem, za tru­
dy poniesione i wybitną działalność  
„państwówo-twórczą11. M aluczko, a uka

Odpowiedź Wojciecha Korfantego
na napaść p. A. Anusza.

usiłowania 
że wypeł- 

wolę, lecz

W związku z napaścią p. A. Anu­
sza w prasie warszawskiej na więźnia 
brzeskiego, posła W ojciecha Korfante­
go — ten ostatni zamieszcza w kato­
wickiej „Polonii (Nr. 2245) następują­
cą odpowiedź („P. Anuszowi do sztam ­
buchu**):

—  „W  naiwnym i cynicznym swym  
artykule, napisanym w obronie hańby  
brzeskiej, p. Antoni Anusz wyróżnił 
mnie z pomiędzy wszystkich więźniów  
brzeskich, Czy uważa mnie za najnie­
bezpieczniejszego dla obecnego reżimu  
vV Polsce? Byłby to dla mnie zaszczyt 
nielada.

P. Anusz puścił w mą stronę chmu  
rę gazów trujących, zaczerpniętych w  
laboratorjum chemików drugiego od­
działu. Daleko w przeszłość sięga, bo do  
czasów z przed lat 20, do wojny świa­
towej i walk o niepodległość i zjedno­
czenie Polski. W alkę z M oraczewskim  
w 1918 i 1919 roku poczytuję sobie za 
zaszczyt. Nie pomyliłem się w swym  
sądzie o M oraczewskim, bo jego daw ­
niejsi, najbliżsi przyjaciele dostatecznie 
go scharakteryzowali.

Oskarżanie mnie o to, że podczas 
plebiscytu dążyłem do utworzenia sa­
modzielnego państwa śląskiego jest tak  
śmie&Znem, że nie potrzebuję na nie 
reagować.

Odgrzewa p. Anusz starą bajkę, ja- 
' । kobyłn podczas plebiscytu był wydał

tą się w pismach sanacyjnych hymny  ।  mkaz zabicia ś. p. ks. Pośpiecha i po- 
pochwalne na Oficerów  brzeskich. | wołuje się ńa sloW ó honoru jakiegoś

oficera polskiego. Przyjaciołom p. Anu  
sza przed 2 laty dałem sposobność 
przed sądem okręgowym w Katowicach 
do przeprowadzenia dowodu prawdy. 
Świadkowie pod przysięgą bardzo ni­
sko ocenili wartość słowa honoru ofice 
ra p. A. Anusza. Przyjaciele p. Anusza 
zostali prawomocnie zasądzeni i uka­
rani jako oszczercy.

Gospodarka finansowa Śląskiego  
komisarjatu plebiscytowego była o- 
szcźędna, a wydatki przez komisarjat 
poczynione W stosunku do przedmiotu  
były nader skromne. Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa zbadała je W swoim  
czasie izatwierdziła.

. P. Anusz nie waha się powtarzać  
oszczerstw, miotanych na mnie 
przez Niemców podczas walki plebiscy 
towej. Zaiste niewybredny jest w wy­
borze źródeł. Nie poczytuję sobie tego  
za ujmę, że przez kilka miesięcy po  
W ybuchu wojny światowej byłem zde­
zorientowany W Stronę państw central­
nych. Takich było więcej w Polsce. 
Przekonawszy się o błędnej dradze, 
miałem odwagę W yznać to publicznie 
z trybuny parlamentarnej W Berli­
nie i powtarzać Ciągle, że naród polski 
może spodziewać się Swego wyzwolenia 
tylko w oparciu o państwa k o  a 1 i c y j 
n e. M oich przemówień parlamentar­
nych, podczas wojny w Berlinie wyglo  
szonych, nie potrzebuję się wstydzić, 
bo osądziła je historja jako Czyny p a- 
trjatyćzhe. Źe piórem zarabiałem

katorów i sublokatorów przez właści- 
i cieli domów. Ostatnia sprawa była oma 
* wianą bardzo Szeroko a praktyczno  
i przykłady zastopowania nowych prze- 
ipisów, jak to już w czasie dyskusji 
można było wyczuć, obarczy uciążliwie 
właścicieli. Ponieważ rozporządzenie to 
jest skomplikowane a każdy właściciel 
z nim zaznajomić Się musi, więc towa­
rzystwo urządzi w najbliższym czasie 
W ykład na temat tegoż rozporządzenia.

Po omówieniu tych spraw Uchwalo­
no jak corocznie urządzić w dniu 25 
stycznia zabawę karnawałową i do tego 
W yłoniono komitet z Bayerem z ramie­
nia zarządu na czele.

W ’ wolnych wnioskach poruszono 
szeteg bolączek, które będą Omawiane  
na następnych zebraniach Na wszelkie 
zapytania dawał prezes wzgl. inni 
członkowie W yczerpujące odpowiedzi. 
Apelem skarbnika, aby członkowie przy  
stąpili dej Koła L. 0. P. P> jakie przy 
Towarzystwie powstanie i apelem pre­
zesa, aby członkowie regularnie uisz­
czali swe składki, zakończono zebrarie.

Kotka pana sierżanta się okociła.
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Nietykalnoii 
urzędników.

Czy wolno krytykować?VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  ostatn ich la tach bardzo się m no  
żę konfiskaty pism za rozsiew anie  
„niepraw dziw ych w iadom ości" o urzę­
dach lub urzędnikach . N a tern tle ros­
nę. też procesy sędow e, jak grzyby po  
deszczu . U rzędnik staje się dzisiaj oso  
bistościę. „nietykalną.".

D aw niej było nieco inaczej. W  m a ­
ju 1924 r. przed Sądem O kręgow ym  
w W arszaw ie siedział na ław ie oskar­
żonych osław iony redaktor sanacyjny , 
p. W ojciech Stpiczyński, m ający 12  
spraw karnych o „nieposzanow anie  
w ładz". Spraw y te pochodziły z okre­
su „przedm ajow ego". O tóż p. Stpi­
czyński bronił się w ów czas tw ierdze­
niem , że urzędnika w olno krytykow ać  
i że urzędnik nie m oże uciekać przed  
„ostrą krytyką" za ochronne przepisy  
praw a karnego. O to w yw ody sanacyj­
nego redaktora:

__ „D aw ać urzędnikow i, 
dlatego ty lko , że jest posiadaczem  
cząsteczki- w ładzy, — ■ praw o nie ­
tykalności, praw o żądania za  
w szelką cenę szacunku lub w yrazu  
szacunku, —  i bronić go od słusz­
nej, choć ostrej krytyki prze­
pisam i karnego praw a, bez w zglę­
du na jakość postępków tych posia ­
daczy w ładzy, —  jest to paradoks, z 
pojęciem w olności słow a, gw aranto ­
w anego przez konsty tucję, nie-  
z  g  o  cl n  y". —

D zisiaj, gdy urzędy zostały już  
przew ażnie obsadzone przez zw olen ­
ników „brygady", panują poglądy in ­
ne. D zisiaj poseł do Sejm u jest w pra- 
ktvce „tykolny", natom iast urzędnik  
stał się osobą „nietykalną" (jeżeli jest  
gorliw ym „ideow cem " sanacyjnym ).

U rzędnika m ogą „tykać" ty lko do- 
stojnicy B e-B e, natom iast przed opo ­
zycją i przed prasą opozycyjną broni 
ich „silna ręka" rzeczyw istości.

U rzędnikow i należy okazyw ać  
cześć i pow ażanie. Jest on bow iem  na ­
praw dę „posiadaczem cząsteczki w ła- 

f dzy". A le to nie znaczy , że zaw sze i 
t w szędzie obyw atel państw a m a padać  
na tw arz przed urzędnik iem , jak nie- 

1 w olnik przed w ładcą. C zasy się zm ie­
niły . N iezdrow a była przesada w kry ­
tyce, lecz druga ostateczność (zw al­
czanie w szelk iej krytyki w stosunku  

i do urzędników i nadaw anie im zna­
m ion całkow itej „nietykalności ) jest 

, bodaj jeszcze szkodliw sze.
C hcąc bronić uczciw ej opin ji do ­

brych urzędników , trzeba potępiać i 
zw alczać błędy i przew inienia, urzęd­
ników złych . 0 tern m uszą pam iętać  
zarów no obyw atele jak i urzędnicy.

Poseł jestem 
sanacyjny...

Kpią ze swoich posłów.

Sanacyjny tygodnik „Przełom " o- 
głasza żałosno-kpiące uw agi o po ­
słach z bloku B e-B e:

„Padła ostatn ia reduta reżym u  
przedm ajow ego! M y dziś dyktu jem y  
praw o nasze w tern m iejscu , jedy-  
nem jeszcze gdzie przed paru m ie­
siącam i ośm ielano się trak tow ać  
nas jak in truzów !

Piłsudski m ógł Sejm rozpędzić... 
N ie uczynił tego ... oddał go nam w  
arendę... W targnęliśm y doń tłum em  
i już tern sam em uzdrow iliśm y (!) 
gruntow nie tę insty tucję piekielne­
go party jn ictw a.

Poseł jestem  —  dla m nie ten fo­
te l zachow ał Piłsudski. I ten hotel, 
i ten serdel... Poseł jestem  —  poseł 
prorządow y —  i nie potrzebny m i 
jest żaden im m unitet (n ietykal­
ność). Sw ój człow iek jestem  —  któż  
by w ięc tknąć się m nie odw ażył?

Poseł jestem i m ów ię: precz z 
dyktaturą —  bo gdyby Sejm u nie  
było ... sekretarzow ałbym do dziś w  
R yczyw ół e!“ —

T ak o „sw oich" m ów ią „sw oi". N ie  
długo przestan ie się m ów ić: jestem  
poseł sanacyjny", a w zam ian zato za- 
cznie się m ów ić: „jestem posła ­
niec sanacyjny".

Zastój na kolejach.
U rzędow e spraw ozdanie z przew ozu  

tow arów  na P . K . O . w okresie dw uty ­
godniow ym  od 8 do 21 ub. m . w ykazu ­
je 14.472 w agonów naładunku dzienne ­
go, co w porów naniu z poprzednim  
okresem dw utygodniow ym w ykazuje  
zm niejszenie o 15 proc. Z m niejszył się  
rów nież ogó ' iy ruch tow arow y tranzy ­
tow y o 11 proc.

T en spadek przew ozów kolejow ych  
w okresie przedśw iątecznym iest bar­
dzo charakterystyczny.

P. Wł. Studnicki też protestuje.
Znamienny głos sanacyjnego zwolennika.

„P  r  z e  ł o  m ", tygodnik sanacyjny , 
zam ieścił list otw arty p. W ładysław a  
Studnickiego do posłów i senatorów  
bloku B e-B e. W  liście tym  w ypisu je p. 
Studnicki tak ie rzeczy:

—  „Sadystów i okrutn ików m ożna  
znaleźć w każdym  narodzie, lecz w na  
rodzie zdrow ym znajdują oni odpo ­
w iedni odpór, a ich czyny ogólne potę­
pienie i karę.

W iem y jak postępow ano z w ięźnia ­
m i w B rześciu . B yło to poniew ieranie 
godności ludzkiej na jak ie dotychczas  
zdobyw ały się ty lko barbarzyń ­
sk ie narody azjatyckie. C óż o tem  po  
w ie św iat? Po spraw ie brzeskiej, da  
w iarę w szelk im przesadnym w ieściom  
o krzyw dach naszych m niejszości na ­
rodow ych. W  państw ie bow iem , gdzie  
katu ją i poniew ierają byłych i przy ­
szłych posłów , byłych m inistrów , ozdo  
bionych najw yższem i orderam i za w aż 
ne zasługi państw ow e, jak m ogą po ­
stępow ać ze zw ykłym obyw atelem , 
zw łaszcza należącym do m niejszości 
narodow ej.

O krucieństw a w B rześciu to gryzą ­
ca plam a, szkodząca całem u naszem u  
organizm ow i państw ow em u. Jedynem  
antydotum  na je j truciznę jest m ocna  
reakcja. W szyscy w inni okrucieństw  
w B rześciu m uszą być należycie uka ­
ran i. W arm ji polsk iej nie m ogą  
być cierp ian i oficerow ie znęcający się  
nad w ięźniam i. W  sądow nictw ie  
nie m oże być to lerow any sędzia lub  
prokurator, który dopuścił do tego  
w szystk iego , co się w B rześciu działo . 
N ie m oże reprezentow ać spraw iedliw o ­
ści państw ow ej ten , który był proku ­
ratorem w spraw ie uw ięzionych po ­
słów  w  B rześciu ....

K to chce reform y, kto chce uzdro ­
w ienia stosunków naszych , kto m a  
choć trochę poczucia szlachetności, ten  
pow inien stanąć dzisiaj w szeregach  
zw alczających gw ałt i poniew ieranie  
godności ludzkiej." —  .

D o tych słów niczego nie dodaje-  
m y. D ziw im y się ty lko , że one w yszły  
z pod pióra... p. Studnickiego .

Rybnik na czek W. Korfantego.
Wielkie owacje tłumów. - Wódz ludu śląskiego przemawiał.

Marmarosz-Sziget, a Brześć.
Dwa urywki z książki ks. Józefa Panasia p. t. „My, druga 

Brygada".

jące kazanie w ygłosił o. franciszka­
nin ks. E uzebjusz.

Po nabożeństw ie na rynku odbył 
się raport oddziałów pow stańczych i 
defilada, poczem przem aw iał K orfan-^  
ty z balkonu „H otelu Polsk iego" do  
tłum u, szczeln ie zapełn iającego plac.

W m ow ie sw ej K orfanty naw iązał 
do obrony  praw orządności i kato lick ich  
zasad w  Polsce. K ończąc sw ą m ow ę, 
ośw iadczył w śród niem ilknących o- 
klasków : „Ś lubujem y, że nie ustan ie­
m y w te j w alce o praw orządność i ka ­
to licką spraw iedliw ość".

E ntuzjazm ow i tłum ów nie było  

końca.

baty", stanow iącej odw ar z nieokreślo ­
nych zió łek , zupy szaro-n ieb iesk iej z 
nieokraszonem i kartoflam i i t. d. Jadł 
te „potraw y" także przebyw ający w  
kaźni brzeskiej podpułkow nik rezerw y  
w ojska polsk iego dr. H erm an  L ieber ­
m an, adw okat, b. prokurator T rybu ­
nału Stanu R zplitej, poseł na Sejm ...

W  dziele ks. Panasia na te j sam ej 
stronicy czytam y taką ciekaw ą no ­
ta tkę:

__ „Poniew aż w ielu oficerów  skar  
żyło się na niew łaściw e trak tow anie 
ich  i na obrzydliw y w ikt, jak im  nas  
karm iono, dr. L ieberm an, który  
pierw szy się zgłosił jako nasz  
obrońca, w niósł odpow iednią  
skargę do A . O . K . (A rm ee O ber 
K om m ando, przyp. nasz), które za­
rządziło w naszym obozie raport,  
na który przybył Polak  c. k. pułk . 
Ser  da, by w ysłuchać naszych ża ­
lów i pretensyj. K orzystając z okazji 
zw róciłem  się do płk . Serdy o pozw o ­
len ie na odpraw ianie m szy św . na  
ołtarzyku polow ym , który udało m i 
się ocalić . Pułkow nik Serda zgo ­
dził się chętn ie  na m oją prośbę  
i w idać było , że u  niego pod m undu ­
rem  austrjackim bije szczerze pol­
sk ie  serc  e." —

C zy w ięźniom  brzeskim pozw olono  
zw rócić się do kogokolw iek ze skargą  
na  niew łaściw e trak tow anie  i na  obrzyd  
liw y w ikt? C zy skarg i, zgłaszane przez  
obrońców uw ięzionych posłów spotka ­
ły się z należytem uw zględnieniem ? 
C zy nie odm ów iono w ięźniom , gdy  
się dom agali zaw ezw ania notarjusza i 
kapłana, któryby im udzielił pociech  
relig ijnych? Jakież serce bije pod m un  
durem  polsk im u pułkow nika K ostka- 
B iernackiego?

N a te pytania nietrudno znaleźć od ­
pow iedź!

Usuwanie urzędników banko­
wych?

K atow icka „Polonia" dow iaduje się , 
że m inisterstw o  skarbu w ystąpić m a z 
w nioskiem , zm ierzającym do redukcji 
15 proc, personelu banków państw o ­
w ych. W niosek ten zaw iera rów nież  
projekt redukcji płac w bankach pań ­
stw ow ych o 25 proc.

Mord i samobójstwo.
D o m ieszkania Z auerów w C ucho- 

w ie (G . Śląsk) przybył szeregow iec 39  
pp. E ryk Sznajduch i w ystrzałem z  
rew olw eru zabił córkę Z auerów 17-1  et- 
nią A gnieszkę, sw ą narzeczoną, na ­
stępnie zaś pozbaw ił się życia.

Przed Genewe.
W edle doniesień z W arszaw y pierw  

szym delegatem rządu na styczniow ą  
sesję rady L igi N arodów będzie m ini­
ster Z aleski, drugim  delegatem  —  m in. 
Franciszek  Sokal.

Ponadto w sk ład delegacji polskiej 
w ejdą; dyr. gabinetu m in. spraw  zagr. 
p. M arjan Szum lakow ski, naczeln ik  
w ydziału ustro jów m iędzynarodow ych 
—  p. Sokołow ski, radca am basady, A - 
nato l M uehlstein , radca legacyjny , 
G w iazdow ski, kierow nik referatu  
m niejszościow ego,' D em bicki, kierow ­
nik referatu litew skiego , Perkow ski, 
oraz sekretarz m inistra , K raczkiew icz. 
Praw dopodobnie udadzą się rów nież  
do G enew y: w icem inister, dr. D oleżal 
i gen. K asprzycki, przew odniczący de­
legacji polskiej do kom isji przygoto ­
w aw czej w szechśw iatow ej konferencji 
rozbro jeniow ej.

N a porządku dziennym kolejnej se­
sji rady L igi N arodów , która rozpocz- 
nie się w  G enew ie w dniu 19-ym , b. m . 
znajdą się trzy noty rządu niem ieckie­
go, zaw ierające skarg i na rzekom y  
terror, zastosow any w Polsce w obec  
niem ieckiej m niejszości narodow ej w  
okresie w yborczym .

Z godn ie z obow iązującą procedurą, 
rząd polsk i prześle w najb liższych  
dniach , a praw dopodobnie jeszcze w  
ciągu bieżącego tygodnia pod adresem  
sekretarjatu  generalnego L igi N arodów  
sw e uw agi co do zarzutów , zaw artych  
w trzech notach , złożonych sekretaria­
tow i generalnem u przez przedstaw icie­
la rządu R zeszy N iem ieckiej. R eferen ­
tem spraw y będzie przedstaw iciel Ja- 
ponji w radzie L igi N arodów , am basa ­
dor japoński w  Paryżu , baron A datci. 
BuaraoMBiHMMaBranniBDHUEnsnKanraBiOBiHaiDW

Jeszcze jedeo hołd...
Niestrudzeni pracownicy!

W  jednem  z pism  sanacyjnych czy ­
tam y ciekaw ą w zm iankę:

—  „K om itet O bchodu D ziesięcio ­
lecia Z w ycięskiego O dparcia N ajazdu  
R osji Sow ieckiej, zorganizow ał akcję  
oddania hołdu M arszałkow i Piłsud ­
sk iem u. K om itet rozpow szechnił już  
przeszło półtora tysiąca, dużych p  ł a  
skorzeźb , przeszło szesnaście ty ­
sięcy m edalionów , oraz 1.600.000  
egzem plarzy pocztów ek — re­
produkcji płaskorzeźby w yobrażają­
cej popiersie M arszałka Piłsudskiego .

A kcja ta będzie trw ała do dnia  
19 m arca 1931 r." — -

Pow iadają pow szechnie, że w Pol­
sce panuje „bezrobocie". Pow yższa  
w zm ianka św iadczy jednak o czem ś 
innem : Jesteśm y św iadkam i niebyw a ­
łego „w yścigu pracy" w rozpow szech­
nianiu płaskorzeźb , m edaljonów , pocz­
tów ek itd .

W  języku sanacyjnego dziennika  
w ysiłk i te są zapisane jako „a  keja  
hołdu dla m arsz. Piłsudskiego".

C zy ta „akcja hołdu" jest rzeczą  
pilną i konieczną —  o tem  nie chcem y  
w ypow iadać naszego zdania. N iechaj 
to ocenią nasi czyteln icy na w łasną  
rękę.

Minister Punch

D uńczyk, jest pow ażnym kandydatem  
na przew odniczącego kongresu pokojo  
w  ego, który  zbierze się na  w iosnę 1932 i

Z racji pow rotu W ojciecha K orfan ­

tego na G órny Śląsk w kościele o. o. 

franciszkanów w R ybniku zam ów ione 

zostało uroczyste nabożeństw o dzięk ­

czynne, na które zaproszono oczyw i­

ście w odza ludu śląsk iego .
Przed św iątynią zgrom adziły się  

liczne tłum y publiczności z udziałem  
około 600 pow stańców śląsk ich , którzy  
w ostatn im  tygodniu przeszli do naro ­
dow ego „Z w iązku Pow stańców ", 
członkiń kato lick iego Z w iązku Polek
i t. d. W kraczającego do kościo ła  
K orfantego z m ałżonką w itano ow a­
cyjn ie. Podczas nabożeństw a w zrusza ­

Z arów no zgłoszony w Sejm ie nagły  
w niosek K lubu N arodow ego, jak  i in ter 
pelacja stronnictw  C entro lew u w spra­
w ie brzeskiej rzuciły snop św iatła na  
m etody, stosow ane nad B ugiem przez  
p. K ostka-B iernackiego i jego podko ­
m endnych w obec uw ięzionych byłych  
posłów .

Płk . K ostek-B iernacki należał za 
czasów w ojny św iatow ej do leg jonów  
J. Piłsudskiego . W ielu z „dozorców ",  
podległych m u w B rześciu , w la tach  
1914— 1917 także było leg jonistam i. 
Płk . B iernacki jako kom endant w ięzie ­
nia m iał do czynienia nie ze zw ykłym i 
w ięźniam i —  przestępcam i, lecz z par­
lam entarzystam i, w ybitnym i polityka­
m i, posiadającym i najw yższe ordery i 
odznaczenia, z których kilku jest w yż­
szym i oficeram i rezerw y w ojska pol­
sk iego . Jeśli się tak z nim i obchodził, 
jak o tem  jest m ow a w e w niosku K lu ­
bu N arodow ego i w in terpelacji C en ­
tro lew u, dow odzi to jedynie, że leg joni-  
śęi w ciągu la t kilkunastu zapom nieli 
ze szczętem  choćby o m etodach , któ ­
rych się w obec nich chw ytali w rogow ie  
—  zaborcy , N iem cy i A ustrjacy .

K s. Józef Panaś, w  książce sw ojej 
p. t. „M y, druga B rygada'* i *  *  *  *  1 snuje w spom  
nienia z pobytu leg ionistów w w ięzie­
niu austrjackiem w M arm arosz-  
Sziget i pisze (patrz str. 225), że pew ­
nego dnia

—  „szarzyznę w ięziennego życia  
przerw ało ... zjaw ienie się dw óch re ­
prezentantów oficersk iego sądu ho ­
norow ego w spraw ie zniew agi, jak iej 
dopuścił się kom endant obo ­
zu jeńców w zględem por. Z acharow -  
sk iego i całej celi nr. 12. K om endant 
w ym aw iał się zdenerw ow aniem , spo- 
w odow anem w skutek nadm iaru pra ­
cy i chciał... dać słow ną satys ­
fakcję w obec dw óch św iadków . 
W ięźniow ie zażądali jednak pisem ­
ne  j d  o  k 1 ar  a  c  j i ze w zględu na  
sw oje przym usow e położenie, a za­
stępcy kapitana zgodzili się na  
to . Po podpisaniu protokółu przez ka  
pitana i jego zastępców o pożałow a­
nia godnem  zajściu , za które kom en ­
dant obozu uw ięzionych ofice ­
rów przeprasza —  spraw a zo ­
stała skończona." —

W ystarczy , jeśli się porów na postę ­
pow anie kapitana, kom endanta austr­
iack iego w ięzienia w ojskow ego w M ar­
m arosz-Sziget z postępow aniem  pułków  
nika, kom endanta polsk iego w ięzienia  
w ojskow ego w B rześciu nad B ugiem ...

Pam iętam y, że w edle relacji „R obot­
nika" (nr. 395 z d. 19. 12. 1930) w ikt 
w ięźniów brzeskich sk ładał się z „her­

Zeznania o dochodzie.
W  m yśl art. 50 ustaw y o podatku do

chodow ym zeznania o dochodzie pow inn;
być sk ładane przez osoby fizyczne do dn
1 m arca, przez osoby praw ne do dn. 1 m a  
ja . Jednakże od 1924 r. m inist. skarbu  
przesuw a corocznie term in sk ładania ze  
znań dla osób fizycznych z 1 m arca na  
m aja.

W  m yśl te j praktyki, która stała się  
zw yczajem  dla płatn ików , Izba Przem ysło ­
w o - H andlow a w W arszaw ie zw róciła si<  
do p. m inistra skarbu z prośbą o jak naj 
w cześniejsze przedłużenie do dnia 1 m a  
ja br. term inu sk ładania zeznań o docho ­
dzie za rok 1930 przez osoby fizyczne, w y ­
kupujące św iadectw a przem ysłow e w edług  
postanow ień załącznika o podatku prze- 
m yslow 'ym
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Ewangelia św.
Na niedzielę pierwszą po Trzech Kró­

lach.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

E w angelja św . w edług św . Ł ukasza  

R oz. 2 . 42 — 52 .

Jezus 12-letni w kościele. •

G dy już Jezus by ł w e dw unastu le - 

ciech , gdy (rodzice jego ) w stąp ili do  Je ­

ruzalem , w edle zw yczaju dn ia św ię te ­

go . A  skończyw szy dn i, gdy się w raca ­

li, zosta io dziecię Jezus w  Jeruzalem ; 

a n ie obaczy li rodzice jego . A  m niem a ­

jąc , że on by ł w tow arzystw ie , uszli 

dzień drog i, i szukali go m iędzy krew ­

nym i i znajom ym i. A  n ie znalaz łszy , 

w rócili się do Jeruzalem , szukając go . 

I sta ło się po  trzech  dn iach , naleź li go  

w  koście le siedzącego w  pośrodku D ok ­

to rów , a on ich słucha i py ta ich . A  

zdum iew ali się w szyscy , k tó rzy go słu ­

chali, rozum ow i i odpow iedziom Jego . 

A u jrzaw szy zdziw ili się. I rzek ła do  

n iego  m atka jego : S ynu , cóżeś nam  tak  

uczyn ił? O to o jc iec tw ó j i ja żałośn i 

szukaliśm y cię . I rzek ł do n ich : C óż  

jest, żeśc ie m ię szukali? N ie w iedzieli­

śc ie, iż w  tych rzeczach , k tó re są o jca  

m ego , po trzeba żebym  by ł? A on i n ie  

rozum ieli słow a, k tó re im  m ów ił. I zstą  

p ił z n im i i przyszed ł do  N azare t; a by ł 

im  poddany . A  m atka jego w szystk ie  

te słow a zachow ała w  sercu sw em . A  

Jezus się pom nażał w  m ądrośc i i w  le - 

ciech , i w  łasce u B oga i u ludzi.

KRONIKA.
0 Zwolnienie Dahmera. A resz tow any  

sw ego czasu i osadzony w  w ięzien iu w  T o ­

run iu w zw iązku z g łośną aferą w ,.V or- 

schussverein ‘ie“ i „A grarii“ N iem eic D ah ­

m er zw oln iony zosta ł w ub ieg ły pon iedzia  

łek z w ięzienia za poręczen iem  kaucy jnem  

w  w ysokości 5 .000 zł, złożonem  w obec sądu  

przez jednego z m iejscow ych kupców —  

P o laków .

0  R ozkoszą zim y . D zięk i obecn ie panu ­

jące j dość ostrej tem peratu rze zim ow ej na  

P odząm ku jak i na jez io rze zam kow em  za  

panow ał ożyw iony ruch . S zczegó ln ie liczne  

rzesze dorasta jącej m łodzieży zażyw ają w  

całe* ) pełn i przy jem ności i em ocy j, jak ich  

m oc dostarcza ją am atorom  spo rtów zim o ­

w ych ślizgaw ka i saneczkow anie . T oteż  

na ślizgaw ce, urządzonej przez tu te jszy K o  
ło Z w iązku Inw alidów w ojennych liczn i 

łyżw iarze pędzą z w iatrem  w zaw ody , n ie ­

jednokro tn ie pop isu jąc się najw ym yśln ie j-  

szem i sz tuczkam i ak robatycznem i. W łaścl 

w y jednak rozgw ar panu je dop iero na tu ­
rze saneczkow ym , urządzonym rów n ież  

przez m iejscow e K oło Inw alidów , jak to  

zresz tą podaliśm y już do w iadom ości w  
osta tn ich num erach naszego p ism a. C o  

chw ila m kną z góry sank i, przepełn ione  

t o/o I?!■■/!< obo jga p łc i, po dość strom ym  

lo rze w k ierunku śc ię tego lodem jez io ra , 

a dodać m usim y —  i to , żc i starsi z to ru  

saneczkow ego od czasu do czasu korzysta ­
ją . W arto w każdym bądź raz ie prze jść się  

na P odzam ek , aby ciężk ie tro sk i dn ia dzi- 

cie jszego odpędzić w idok iem rozbaw ionej, 

beztro sk ie j m łodzieży .

Zebranie miesięczne , Sokoła” . W czo­
ra j w e czw artek , w ieczo rem  o godzin ie 20  
odby ło się m iesięczne zeb ran ie „S oko la" w  

lokalu druha Jana K aczyńskiego (ho te l 
..D w ór W ąbrzesk i") P rzy dość licznym u- 

dzia lo członków . Z ebran ie zagaił i prze ­

w odn iczy ł druh prezes C zarno ta - B ojar­

sk i. N a zeb ran iu zadecydow ano m iędzy in - 

nem i sp raw am i w ew nętrzno - organ iza- 

cy jnem i przedew szystk iem sp raw ę urzą ­

dzen ia zabaw y soko le j oraz usta lono te r­

m in przyszłego w alnego zeb ran ia , na k to - 

rcm dokonane będą w ybory now ego za . 

rządu na przysz ły rok .

S zczegó łow e sp raw ozdan ie zam ieśc im y  

w następnym , pon iedzia łkow ym num erze  

naszego p ism a.

•$) W ełno zebranie Towarzystwa Ludo­
wego odbędzie się w niedzielę, dnia 18-go 

stycznia 1931 r. po n ieszpo rach w  sa lce pa- 
rafja lne j. N a porządku dziennym sp ra- 

’’ C '-’dan ie ustępu iąceero zarzadu za rok ub . 

1930 i w ybory now ego zarządu .

Przesunięcie terminu skladan’a ze­
znań o dochodzie. W  m yśl art. 50 ustaw y  

o podatku dochod ow ym zeznan ia o docho ­

dzie w inny być sk ładane przez osoby fi­
zyczne do 1 m arca , a przez osoby praw ne  

do i m aja .

Jednakże od 1924 r. M inisterstw o S kar­

bu przesuw a co roczn ie te rm in sk ładan ia  

zeznań d la osób fizycznych z 1 m arca na  

1 m aja . W  m yśl te j prak tyk i, k tó ra sta ła  
się zw yczajem d la p ła tn ików , Izba P rze ­
m ysłow o - H and low a w  W arszaw ie zw róci­

ła się do m in . skarbu z prośbą o jak naj­
w cześn ie jsze przedłużenie do 1 maja te r­

m inu sk ładan ia zeznań o docho dzie za rok  

1930 przez osoby fizyczne w ykupu jące  

św iadectw a przem ysłow e w edług postano ­

w ień załączn ika do art. 23 . ust. o podatku  

przem ysłow ym .

© Przywóz towarów z W olnego Miasta 

Gdańska. Izba P rzem ysłow o - H and low a w  

G rudziądzu poda  je do w iadom ości, że  

przyw ożen ie z W olnego M iasta G dańska  

do P o lsk i tow arów pochodzen ia n iem iec ­

k iego jest n iedozw olone . N atom iast dozw o ­

lony jest przyw óz z G dańska w szelk ich to - 

y^arów pochodzenia gdańskiego oraz tych

tow arów , k tó re G dańsk sp row adza na pod ­

staw ie ogó lnych kon tyngen tów przyw ozo ­

w ych .

0 W strzymanie poboru podatku woj­
skowego. M inisterstw o sk rabu po lec iło w ła  

dzom  skarbow ym w strzym ać pobó r podat­

ku W ojskow ego za rok 1930 do dalszego  

zarządzen ia . P ow yższe zarządzen ie pozosta  

je w  zw iązku z rozpo rządzen iem  P rezyden ­

ta R zp lite j, zm ien ia jącym postanow ien ia  

artyku łu 90 ustaw y o pow szechnym obo ­

w iązku służby w ojskow ej, k tó ry to artyku ł 
stanow i podstaw ę praw ną poboru podatku  

w ojskow ego .

Zakwaterowanie wojska w czasie po­
koju. M inister sp raw  w ew nętrznych w ydał 

okó ln ik , w k tó rym w yjaśn ia zasady sto ­

sow an ia ustaw i przep isów , do tyczących  

kw aterunku sta łego d la w ojska . M inister 

zw raca uw agę, że kon iecznem  jest um iesz­

czan ie w  co rocznych budżetach gm in sum , 

k tó re w ydatkow ane być m uszą w zw iązku  

z obow iązk iem dostarczan ia kw ater. N a ­

stępn ie okó ln ik w yjaśn ia, że w  m yśl obo ­

w iązu jących ustaw zarządy gm inne obo ­

w iązane są do dostarczan ia kw ater w ów ­

czas. gdv uzyskacie kw ater bezpośredn io  

przez w ładze w ojskow e jest n iem ożliw e.

P onad to okó ln ik zaw iera obszerne w yja  

śn ien ia ustaw  i przepisów , do tyczących do ­

starczan ia o  rzez w ładze gm inne kw ater

Paszporty zagraniczne dla szerego­
wych rezerwy. W obec tego , że w ładze ad ­

m in istracy jne odm aw iają w ydan ia pozw o ­

leń na w yjazd zag ran icę szeregow ym re ­

zerw y , w yjaśn ia się , że na zasadzie zarzą ­
dzen ia m in . sp raw w ojskow ych szeregow i  

rezerw y , k tó rzy w danym roku kalenda ­

rzow ym n ie pod legają ćw iczen iom rezer  

w y. m ogą uzyskać pozw olenie na w yjazd  

zag ran icę . P ow iatow i kom endanci uzupeł­

n ień w ydaw ać będą na żądan ie szerego ­

w ych rezerw y lub na w niosek zain tereso  
w anveh w ładz pośw iadczen ia, że ub iega  1ą- 

cy się o pozw olenie na w yjazd zag ran icę  

n ie pod lega w danym roku ćw iczen iom  

rezerw y .

P ośw iadczen ia tak ie kom endanci P . K . 

U . w ydaw ać m ogą ty lko tym  szeregow ym  

rezerw y , k tó rzy udow odn ią , że poczyn ił 

staran ia o w ydan ie paszpo rtu zag ran icz ­

nego , lub . że paszpo rt tak i już o trzym ali.
Z aśw iadczen ia kom endan tów P . K . L . 

w ażne będą każdorazow o do końca tego ro  

ku , w k tó iym  zosta ły w ystaw ione .

0 Csny trzody bekonowej. W m yśl u- 

chw ał osta tn iego zjazdu rep rezen tan tów  

po lsk iego przem ysłu bekon ow ego , trzoda  

śc iśle bekonow a, w agi 80 —  95 kg . sz tuka , 

odb ierana bezpośrednio od ro ln ików  w fa ­

brykach bekonow ych , p łacona jest od 1  

zł/ 20 gr. do 1 zł. 25 gr. za kg . żyw ej w a ­

g i loco fab ryka . C eny te obow iązu ją do  

dn ia 31 styczn ia .

Egzaminy dla eksternistów. N ajb liż ­

sze g im nazjalne egzam iny do jrza ło śc i d la  

ekstern istów  oraz-egzam iny z-ku rsu -3  k las  

szko ły średn ie j odbędą się w gm achu  

państw ow ego g im nazjum  im . M ikoła ja K o ­

pern ika w  T orun iu .

P oczątek egzam inu d la kandydatów , 

zdających egzam in do jrza ło śc i z I. częśc i 

—  dn ia £6 styczn ia 1931 r. o godz. 16-e j. 

P iśm ienne egzam iny do jrza ło ści z kursu 6  

k las szko  y średn ie j rozpoczną się dm ia 27  

styczn ia 1931 r. o godz. 16-e j.

Tajfun na Filipinach.
N a w yspach F ilip iń sk ich , k tó rych sto licę M anilę przedstaw ia nasza ilu ­

strac ja , sza lał 5 bm . straszny orkan . W yrządził on o lb rzym ie szkody ; w e ­

d ług do tychczasow ych w iadom ości zg inę ło oko ło 130 osób .

Zakusy niemieckie na Pomorze 
niepokoję poważnie także i bra ci — Czechów. — Uwagi prasy 

czechosłowackiej o podróży Briining'a.

P raga , 7 . 1 . .
W zw iązku z podróżą kanclerze B ru-  

n ińga do P rus W schodn ich cała p jasa  

czeska ostrzega op in je eu ropejską pvzed  

now em i n iem ieckiem i atakam i w  k ieruuku  

rew iz ji gran ic z P o lską , dopatru jąc się w  

m ow ie nadprezyden ta S ieh ra (pa trz nr. 5  

„S ł. P om .") w yraźnej zapow iedzi tak iego  

ataku na najb liższa przysz  ość . W szystk ie  

w iększe dzienn ik i podkreśla ją n iebezp ie ­

czeństw o m iędzynarodow e, w ynikające z  

podobn ych tendency j n iem ieck ich , przy - 

czem  „N arodn i L isty" p isze , że obecnych  

gran ic po lsko -n iem ieck ich n ie da się zm ie­

n ić w  tak proste j drodze , jak to sob ie w y ­

obraża ją nacjonaliśc i n iem ieccy . „P rzyzna ­

n ie P om orza N iem com oznaczałoby bo ­

w iem  stw orzen ie jiow ego kory tarza , w ro ­

g iego P o lsce . W  ten sposób prob lem  kory ­

ta rzow y by łby n ie rozw iązany , a przec iw -

Termin w noszen ia podań o dopuszcze ­

n ie do egzam inu npiywa z dniem 15. I. 31 r, 
W  podan iu należy w skazać w ydzia ł g im ­

nazjum  i zaznaczyć , z jak iego języka ob ­

cego now oży tnego kandydat (ka) zam ierza  

zdaw ać oraz w  raz ie w yboru w ydzia łu m a ­

tem atyczno-p rzy rodn iczego , czy pragn ie  

zdaw ać z kursu przy rodoznaw stw a, w y ­

znaczonego na k lasę V III-m ą. D o podan ia  

należy do łączyć: 1) m etrykę urodzen ia , 2) 

życio rys, 3) św iadectw o szko lne , 4) w ykaz  

lek tu ry z języka po lsk iego i języków ob ­

cych , 5) kw it K asy S karoow ej, św iadczący  

o w płacen iu taksy egzam inacy jnej, 6) dw ie  

fo tog rafie , 7) św iadectw o m oralnośc i.

0  W sprawie odroczenia i rozłożenia 

ratalnego płatności podatków. M inisterstw o  

S karbu w ydało okó ln ik z dn . 10 . 12 . 1930 r. 

L . D . V . 6334 /1 , k tó rym  upow ażn iło :

1) Izby S karbow e do w ydaw an ia im  w e  

w łasnym  zak resie :
a) zezw oleń na ra ta lną sp ła tę w szelk ich  

zaleg  ości podatkow ych na okres czasu 12  

m iesięcy do kw oty 100  000 zł. na każdego  

p ła tn ika ;
b) odraczań sp ła ty zaleg łości podatko ­

w ych na przec iąg  2 do 3 m iesięcy .

2) U rzędy S karbow e dó w ydaw an ia w e  

w łasnym  zak resie :
а ) zezw oleń na ra talną sp ła tę w szelk ich  

zaleg łości w podatkach bezpośredn ich na  
okres czasu n ie przek raczający 6 m iesięcy  

do kw oty 10 .000 zł. na p ła tn ika ;

б ) odroczeń sp ła ty w ym ien ionych zale ­

g łośc i podatkow ych na przec iąg 2 m ieś, do  

kw oty 5000 zł na p ła tn ika w ciągu roku  

budżetow ego .
з )  N adto upow ażn ia się Izby S karbow e  

i U rzędy S karbow e do obn iżen ia kar za  

zw łokę do w ysokości określonej art 3 U t 

staw . 31 . 7 . 1924 r., co do rozk ładanych na  

ra ty zaleg łośc i lub odroczonych , tj. do 1  

proc , m iesięczn ie (od podatku grun tow ego  

i spadkow ego Yz proc , m iesięczn ie).

Q Kino „Dwór W ąbrzeski" w yśw ietlać  

będzie w sobo tę i w  n iedzie lę , dn ia 10 i 11  

bm . w ielk i film , nader ak tua lny szczegó l­

n ie w dzisie jszych czasach , p t. „H and larze  

żyw ym tow arem " z H arry P eelem , m i­

strzem  elegancji i spo rtu , w  ro li g łów nej. 

F ilm  ten ilu stru je przyk ładow o hańbę na ­

szego stu lec ia , jaką jest upraw ian ie n ie ­

cnego procederu handlu żyw ym tow arem  

przez zb rodn iczych złoczyńców .

0 Kino „Słońce" w yśw ietla dziś po raz  

ostatn i „Chatę wuja Toma" o godz. 8 .30  
w ieczo rem . P o po łudn iu o godz. 4-e j spe ­

cja lne przedstaw ien ie d la dziec i. —  W  so ­

bo tę w ieczo rem  i w n iedzie lę , rów n ież po  

po łudn iu o 5-e j, w yśw ietlą się „Republikę 

Piratów".

Wiadomości z powiatu.
RYŃSK.

Pożar. W  pon iedzia łek , dn . 5 bm ., w  

tu t. przedsięb io rstw ie przem iału m ąki p . 
S trze leck iego w ybuch ł pożar, k tó ry w znie ­

ciła isk ra, pow sta ła podczas przem iału w  

śru tow n iku . O gień ugasiła m iejscow a S traż  

P ożarna . O gień straw ił część urządzenia  

w ew nętrznego oraz część zapasów nagro ­

m adzonej m ąki i zboża . S tra ty w ynoszą o- 

ko lo 10 .000 zł. P oszkodow any S trze leck i u- 

bezp ieczony jest w P om orsk iem S tow a­

rzyszen iu U bezp ieczeń w  T orun iu .

W ynalazca >,wiecznej zapałki".
C hem ik w iedeński dr. F erdynand R in ­

ger w ynalaz ł zapałkę, zapala jącą się  

norm aln ie przez po tarcie , k tó rą  po  uży ­

ciu zgasić i zapaJić m ożna ponow nie  

oko ło 600 razy .

n ie zaostrzony i sta łby się praw dziw em  

źród łem n iepoko ju eu ropejsk iego 11. W obec  

tego au to r pow yższego w idzi jedno celow e  

rozw iązan ie zagadn ien ia po lsko - n iem iec ­

k iego w rózum nem ustosunkow an iu się  

N iem iec do P o lsk i
„C zesk ie S łow o", p isząc w te j sam ej 

sp raw ie , podkreśla przy tem co raz żyw szą  

w spó łp racę n iem iecko -sow iecką , sk ierow a ­

ną przec iw ko P o lsce , zw łaszcza na po lu  

przem ysłow em  i m ilitarnem , co pow inno  

te rn bardzie j pobudzić czu jność E uropy  

w obec przec iw po lsk ie j akcji n iem ieck ie j. 

R ów nież „N arodn i P o litika" om aw ia sze­

roko ten tem at, przyczepa stw ierdza , że  

N iem com  od czasu zaw arc ia trak ta tu w er­

sa lsk iego poczyniono ty le ustępstw , iż każ ­

de dalsze ustępstw o E uropy na rzecz N ie ­

m iec by łoby d la poko ju eu ropejsk iego w  

jak najw iększym stopn iu n iebezp ieczne , 

szczegó ln ie , gdy chodzi o n iem ieck ie dąże ­

n ia rew iz jon istyczne .

Pół miljona kilometrów lotów.

W  ostatn ich dn iach p ilo t po lsk i P o l 

sk ich L in ij L otn iczych ,,L o t“ , T adeusz  

K arp ińsk i, ukończy ł pó ł m iljona . k ilo ­

m etrów  lo tów , k tó re przeby ł w  pow ie ­

trzu w  służb ie p ilo ta kom un ikacy jnego .

P . K arp ińsk i jest trzec im  w  P o lsce  

p ilo tem , po pp . B urzyńsk im i D ługa- 

szew sk im , osiągającym tę o lb rzym ią  

drogę w  pow ietrzu , odpow iadającą dzie  

sięc iu przesz ło okrążen iom  ku li ziem ­

sk ie j. P odobn ie , jak jego poprzedn icy , 

p ilo t K arp ińsk i w ielką tę przestrzeń  

podob łoczną przeby ł w codziennych lo ­

tach kom un ikacy jnych , bez żadnego  

najd robn iejszego w ypadku ; w czasie  

całej sw ej służby w  lo tn ic tw ie kom un  i 

kacy jnem  p . K arpińsk i an i razu n ie  

uszkodził prow adzonych przez sieb ie

aparatów .

Kryminalista w roli prokura­
tora.

Egzekwował długi u kupców  

w Sosnowcu.

S osnow iec , 7 . 1 .

D w aj m ieszkańcy B ędzina , C zesław  

W arw as i Józef Z asuń , k tó rzy w yszli 

przed paru tygodn iam i z w ięzien ia , za  

bra li się do pośredn iczen ia w różnych  

m niej lub  w ięcej zaw ik łanych  sp raw ach  

gdzie chodziło o w yegzekw ow an ie p ic  

n iędzy .

Z a pośredn ictw o kazali sob ie p łac ić  

zgóry . P odczas w izy t sk ładanych d łuż ­

n ikom , W arw as w ystępow ał w  ro li pro  

kura to ra , Z asuń zaś jako jego przy ja ­

cie l. W  ten sposób obaj krym inaliśc i  

naciągnęli k ilkunastu kupców  na różne  

sum y .

W czora j gdy jeden z żydow sk ich  

kupców  oponow ał przec iw ko p łacen iu ,  

zdem olow ali m u m ieszkan ie i dosta li 

się w  ręce po lic ji.

Zgon znakomitego astronoma 

katolickiego.
W arszaw a, 8 . 1 . K A P .

Z S an F rancisko donoszą o śm ierc i zna  

kom itego astronom a o . Jerom e-S ix te R icard  

T . J., pro feso ra un iw ersy te tu S an ta C lara  

w K alifo rn ji. O . D icard , F rancuz z pocho ­

dzen ia , urodz .il się w  r. 1850 i now icjat od ­

by ł u oo . jezu itów  w  M onaco . P o przyby ­

ciu do S tanów Z jednoczonych stud jow ał 

w  ko leg ium *  w  W oodstock , następn ie został 

pro feso rem  filozo fji i m oralnośc i w S an ta  

C lara . W  r. 1890 dop iero począł in teveso -  

w ać się astronom ją , a specja ln ie sp raw ą  

p lam  słonecznych . S tow arzyszen ie R ycerzy  

K olum ba założy ło m u bardzo now oczesne  

labo ra to rium , dzięk i czem u m ógł dok ład ­

n ie j pracow ać nad ciekaw iącym  go przed ­

m io tem . S tw orzy ! on pew nego rodzaju te -  
orję , n ieuznaną zresz tą naukow o , na pod ­

staw ie k tó re j, op iera jąc się na uk ładzie  

p lam słonecznych , przepow iedzia ł udatn ie  

pogodę na przec iąg 30 dn i. T a um ieję tność  

pozyskała d la n iego przydom ek „o jca desz- 
I

urodz.il
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B e r l in , 7 . 1 . P A T .
P o d  k o n ie c  k o n fe re n c j i d z is ie js z e j w  

K ró le w c u  k a n c le rz  B ru e n in g  o d p o w ia ­
d a ją c n a p rz e m ó w ie n ia o ś w ia d c z y ł , z h  

r z ą d  R z e s z y  ż y c z y  s o b ie , a ż e b y  p o  e w a ­
k u a c j i N a d re n j i u w a g a  c a ły c h  N ie m ie c  
s k ie ro w a n a  z o s ta ła  n a  w s c h ó d .

W  c z a s ie p rz y b y c ia k a n c le rz a B ru -  
n in g a  w ra z  z je g o  o to c z e n ie m  d o  T y  lż y  
o d b y w a ły s ię p rz e d d w o rc e m  k o le jo ­
w y m  d e m o n s tra c je b e z ro b o tn y c h . T łu ­
m y o to c z y ły d w o rz e c , n a p ie ra ją c n a  
k o rd o n  p o lic ji . K ie d y k a n c le rz  p o ja w ił  
s ię , p rz e d  w y jś c ie m  d w o rc a , t łu m  p rz e r ­
w a ł k o rd o n  p o lic j i , w z n o s z ą c o k rz y k i:  
„ P re c z z k a n c le rz e m  g ło d o w y m “ . J e d ­
n o c z e ś n ie  t łu m  z a c z ą ł ś p ie w a ć m ię d z y ­
n a ro d ó w k ę . R ó w n ie ż w  d ro d z e d o r a ­
tu s z a o d b y w a ły  s ię n a  u lic a c h  d e m o n ­
s tra c je  b e z ro b o tn y c h  w  c z a s ie k tó ry c h  
w z n o s z o n o  o k rz y k i p rz e c iw  k a n c le rz o w i  
i r z ą d o w i. P o  k ró tk im  p o b y c ie  k a n c le ­
r z a  w  T y lż y  w y je c h a ł o n  n a  d a ls z y  o b ­
ja z d .

P re z y d e n t B a n k u  R z e sz y d r . L u th e r  
p rz y b y ł d z iś d o O ls z ty n u , g d z ie w z ią ł  
u d z ia ł w  k o n fe re n c ji k a n c le rz a  B r iin in -

Ż y w y  t r u p .
C o  m a  w is ie ć , n ie  u t o n ie .

P is m a łó d z k ie d o n o sz ą o  n a s t . t r a ­

g ik o m ic z n y m  w y p a d k u :

D ró ż n ik , p rz e c h o d z ą c y w z d łu ż to ru  

k o le jo w e g o  p o d  R a d o m s k ie m  z a u w a ż y ł  

ja k  ja k iś m ę ż c z y z n a  s z e d ł m ię d z y  s z y ­

n a m i w  c h w il i , g d y  n a d je ż d ż a ł p o c ią g  

o s o b o w y z Ł o d z i . N im  d ró ż n ik  z d o ła ł 

k rz y k n ą ć , ó w m ę ż c z y z n a , p o trą c o n y  

p rz e z  lo k o m o ty w ę  z g in ą ł  p o d  p o c ią g ie m .  

G d y p o c ią g p rz e je c h a ł , z a a la rm o w a n i  

p rz e z d ró ż n ik a p ra c o w n ic y k o le jo w i  

p o d n ie ś l i le ż ą c e g o  b e z  o z n a k  ż y c ia  m ę ż ­

c z y z n ę , p o ło ż y li g o  n a  n o s z e i z a n ie ś li  

d o s ą s ie d n ie g o s z p ita la , g d z ie z ło ż o n o  

g o  w  t ru p ia rn i .
P ra c o w n ic y  w e s z li d o  s z p i ta la , g d z ie

M o r s k a  „ k a s z t a n k a * *  
w  p o s t a c i „ A n g o l i* * .

Z  o k a z j i w y ja z d u  m a fs ź : P iłs u d s k ie ­
g o  n a  M a d e rę , b iz a n ty n iz m  p is m  s a n a ­
c y jn y c h  p rz y n ió s ł c z y te ln ik o m  w  p o d a ­
ru n k u s z c z e g ó ło w ą m o n o g ra f ję M a d e -  

ry -
O b e c n ie  p rz o d u ją c y  w  te j a k c j i c z e r -  

w o n ia k w a rs z a w s k i „ E x p re s s P o ra n ­
n y 4 1 —  z d o b y ł s ię n a  d e ta l ic z n y  o p is  

g a z p rz e d s ta w ic ie la m i m ie jsc o w y c h  
k ó ł g o s p o d a rc z y c h .

B u rz liw e  d e m o n s tra c je  k o m u n is ty c z ­
n e  p o w tó rz y ły  s ię  p o  p rz y b y c iu  k a n c le ­
r z a  d o  W y s tru c ia . Z e b ra n y  p rz e d  d w o r ­
c e m  t łu m  p o w ita ł w s ia d a ją c e g o  d o  s a ­
m o c h o d u k a n c le rz a g w iz d a n ie m  i o -  
k rz y k a m i: „ K a n c le rz g ło d o w y 4 * . P ó ź ­
n y m  w ie c z o re m  k o m u n iś c i d e m o n s tro ­
w a li n a  u lic a c h  m ia s ta , w z n o s z ą c w ro ­
g ie o k rz y k i p rz e c iw k o  r z ą d o w i. D o s z ło  
p rz y  te rn d o k rw a w y c h ' s ta rć m ię d z y  
d e m o n s tru ją c y m i k o m u n is ta m i i h i ­
t le ro w c a m i, w  c z a s ie  k tó ry c h  k ilk u  h i ­
t le ro w c ó w  o d n io s ło  c ię ż k ie  r a n y  z a d a n e  
s z ty le ta m i. W e d łu g  d o n ie s ie ń  p ra s y  d la  
o s o b is te j o c h ro n y k a n c le rz a i je g o o -  
to c z e n ia o p ró c z p o g o to w ia p o lic y jn e g o  
ś c ią g n ię to  s i ln e o d d z ia ły R e ic h s w e h ry .

W  c z a s ie k o n fe re n c j i w r a tu s z u  
k a n c le rz B ru n in g , z w ra c a ją c s ię d o  o -  
b e c n y c h p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z i d e le ­
g a tó w  o ś w ia d c z y ł: „ B e z w z g lę d u  n a  
p ro te s ty u lic y z d e c y d o w a n i je s te śm y  
p ó jś ć  d a le j w  k ie ru n k u  r a z o b ra ­
n y m , o i le ty lk o z n a jd z ie m y  u  P a n ó w  
p o p a rc ie * 4 .

s p isa n o  o d p o w ie d n i p ro to k ó ł o w y p a d ­

k u , b e z p o d a n ia  n a z w is k a z a b i te g o .

J a k ie ż  b y ło  je d n a k  p rz e ra ż e n ie  k o le ­

ja r z y , g d y  w y c h o d z ą c  z e  s z p ita la  s tw ie r ­

d z i l i , ż e  n o s z e  s ą  p u s te , a  „ tru p * 4 u c ie k a  

c o  s i ł w  n o g a c h .

U c ie k a ją c e g o  „ n ie b o s z c z y k a 4 4 z a tr z y ­

m a n o  i o k a z a ło  s ię , ż e  je s t to n ie ja k i  

F ra n c is z e k  K o w a l, k tó ry  w ra c a ją c  z l i ­

b a c j i w s ta n ie p o d c h m ie lo n y m  s z e d ł  
s z y n a m i, a  p o trą c o n y  p rz e z lo k o m o ty ­

w ę w p a d ł m ię d z y  s z y n y  i p o c ią g  p rz e ­

je c h a ł n a d  n im , n ie w y rz ą d z a ją c m u  

w ię k sz e j s z k o d y , p o z a d ro b n e m i z a ­

d ra śn ię c ia m i.

„ A n g o li* * , p a ro w c a , k tó ry m  m a rsz a łe k  
P iłsu d s k i je c h a ł n a  M a d e rę  z L iz b o n y .

A  w ię c : „ je s t to  je d e n  z le p s z y c h  o -  
k rę tó w  p o r tu g a ls k ic h 4 4 c h o ć s k ro m n y ,  
je d n a k  c z y s to  u trz y m a n y . S ta ło  s ię to  
a to l i d la te g o , ż e k a p ita n „ A n g o li 4 4 k a ­
z a ł o k rę t p o rz ą d n ie w y s z o ro w a ć i p o ­
m a lo w a ć n a  p a rę  d n i w c z e ś n ie j . „ C a ła  
o b s łu g a s k ła d a s ię z lu d z i b ia ły c h * * . 
K la s je s t 4  (P i łs u d s k i je c h a ł I - s z ą , le c z  
r z ą d p o r tu g a lsk i n ie z g o d z i ł s ię n a o ­

p ła tę z a  p rz e ja z d ) . „ P o k ła d ó w  s p a c e ro ­
w y c h  d la  p a s a ż e ró w  I k l . je s t  4 . M ie rz ą  
o n e  p o  8 5  k ro k ó w  d łu g o śc i i 5  s z e ro k o ­
ś c i 4 4 . T o  je s z c z e m a ło : „ E x p re s s 4 4 w s p o ­
m in a p o n a d to o rk ie s tr ę „ z ło ż o n ą z 6  
g ra jk ó w 4 4 , p rz y g ry w a ją c ą „ p o d c z a s o -  
b ia d u  i w ie c z o re m 4 * .

„ P o s i łk i n a „ A n g o li 4 4 s ą w y d a w a n e  
p ię ć r a z y  d z ie n n ie 4 4 ; n a  o b ia d  d a je  s ię  
„ z 8 d o  1 2 p o tra w * * . I . t . d . w  ty m  s a ­
m y m  s ty lu , m . in . w y lic z e n ie  ła d u n k u  
„ A n g o li 4 4 w  c z a s ie p o d ró ż y m a rsz . P ił ­
s u d s k ie g o .

„ A n g o la * * s p e łn i ła ro lę m o rsk ie j  
„ k a s z ta n k i 4 4 m a rsz . P iłsu d s k ie g o . S ą ­
d z ą c p o  te j p ie rw s z e j s z c z e g ó ło w e j r e ­
k la m ie , b ę d z ie p o d o b n ie , ja k i ta m ta  
k o b y ła p a s o w a n a n a h is to ry c z n y  

s p rz ę t 

W y p a d e k  m in is t r a  c z e s k ie g o .

P ra g a , 7 . 1 . P A T .

M in is te r ro ln ic tw a B ra d a c z z o s ta ł  
d z iś r a n o  p o ra n io n y  w  k a ta s tro f ie  s a ­
m o c h o d o w e j , p rz y c z e m  d o z n a ł o n s i l­
n y c h z w ła s z c z a o b ra ż e ń tw a rz y  i g ło ­
w y  o ra z z ła m a n ia k o ś c i n o s o w e j. K a ­
ta s tro fa s p o w o d o w a n a  z o s ta ła z d e rz e ­
n ie m  s ię w o z u  m in is tr a  z s a m o c h o d e m  
c ię ż a ro w y m w s k u te k z a rz u c e n ia n a  

je z d n i .

F r a n k  S im o n d s  z w ie d z a  

P o m o r z e .

B a w ią c y w  P o lsc e p u b lic y s ta a m e ry  
k a ń s k i , in te re s u ją c y  s ię w  s z c z e g ó ln o ś c i  
s p ra w a m i e u ro p  e j  s k ie m i, p . F ra n k S i ­
m o n d s , z w ie d z a o b e c n ie P o m o rz e .  
Z w ie d z i ł o n  n a jp ie rw G o lu b i C h e łm ż ę ,  
s k ą d  u d a s ię d o  T o ru n ia , p o c z e m  p rz y b ę ­
d z ie d o G d y n i .

Z a c z a d z e n i.
P a ry ż , 8 . 1 . R a d jo .
P o d P a ry ż e m  z a c z a d z i ła s ię p e w n a ro ­

d z in a , s k ła d a ją c a s ię z 5  o s ó b , k tó ra m ie ­
s z k a ła w  w o z ie . M a tk a i je d n o d z ie c k o  
u m a r ły .

C h o r o b a  

k a r d y n a ła  S c a p in e l l i ‘e g o .

C it ta  d e l V a tic a n o , 7 . 1 . K A P .
C h o ry  p o w a ż n ie  k a rd y n a ł S c a p in e l l i  

p o  o p e ra c j i p ę c h e rz a c z u je s ię o b e c n ie  

le p ie j .

D r a m a t m a łż e ń s k i .

N ie ja k i G rz e g o rz Ł u k a w sk i , z a ­
m ie s z k a ły  w  R ó w n e m , p o d c z a s  s p rz e c z ­
k i z a b i ł s w ą 2 5 - le tn ią ż o n ę , z a d a ją c  
je j 8 p c h n ię ć b a g n e te m  w  p ie r ś . P o  
m o rd e rs tw ie ż o n y u s i ło w a ł o d e b ra ć  
s o b ie ż y c ie , p o d rz y n a ją c g a rd ło b rz y ­
tw ą  i p rz e c in a ją c  s o b ie  a r te r je  u  o b o jg a  
r ą k . Ł u k a w s k ie g o o d w ie z io n o d o 4 

s z p i ta la  w  R ó w n e m .

G u m o w e  r y b y .
S ta te k n o w o jo r sk ie j s tr a ż y p ro h i- i  

b ic y jn e j z a tr z y m a ł w ty c h d n ia c h  
w ie lk ą b a rk ę ry b a c k ą , k tó ra w  n ie ­

z w y k ły  s p o s ó b  c z ę s to  d o b ija ła  d o  b rz e ­
g u , w y ła d o w u ją c ła d u n k i ry b . Z a in ­
t ry g o w a n i s tra ż n ic y d o k o n a l i o g lę d z in  
n a  b a rc e , p rz y c z e m  s tw ie rd z i l i , ż e ry  
b y  o w e b y ły  z ro b io n e z g u m y  i n a p e ł­
n io n e w ó d k ą .

f R e k o r d g ło d o m o r a .
A m e ry k a ń sk i m is trz w  g ło d o w a n iu —  

J o h n  S m ith  —  u s ta n o w ił w  o s ta tn ic h  c z a ­
s a c h  n a  s w y m  p o p is ie w  je d n e m  z m ia s t  
s ta n u I l l in o is n o w y r e k o rd , p rz e b y w a ją *  
w  s z k la n e j t ru m n ie  6 8  1 4  d n ia  i p o ż y w ia ją c  
s ię p rz e z te n c z a s w o d ą , z a p ra w io n ą s o ­
k ie m  c y try n o w y m .

Z w a ln ia n ie  p r a c o w n ik ó w .

Z  K a to w ic d o n o s z ą , ż e d y re k c ja  
p rz e d s ię b io r s tw  p rz e m y s ło w y c h w  G łę  
s z o w c u p o d T a rn o w sk ie m i G ó ra m i  
w y p o w ie d z ia ła z d n ie m  3 1 m a rc a r . b ,  
p ra c ę p ra w ie w s z y s tk im  u rz ę d n ik o m  
z a ję ty m  w  a d m in is tra c j i ty c h p rz e d ­

s ię b io r s tw .
N o w e u m o w y  z a w a r te m a ją  b y ć n a  

z n a c z n ie  g o rs z y c h  w a ru n k a c h .
W s z y s c y u rz ę d n ic y i p ra c o w n ic y  

G e n e ra ln e j D y re k c j i h r . H e n c k e l v o x . 
D o n n e rs m a rc k a w  K a r łu sz o w c u  o trz y ­
m a li w y m ó w ie n ie p ra c y . N o w e k o n ­
t r a k ty  z a w a r te z o s ta n ą n a  w a ru n k a c h  
p o g o rs z o n y c h , p rz y c z e m  c z ę ś ć u rz ę d n i­
k ó w  i p ra c o w n ik ó w  z o s ta n ie z re d u k o ­

w a n ą .

U s t a w a in w a l id z k a .
M in is te r s tw o  p ra c y i o p ie k i s p o łe c z n e j  

o p ra c o w u je w e s p ó ł z m in is te r s tw e m  s k a r ­
b u  je d n o li ty te k s t u s ta w y  o z a o p a trz e n iu  
in w a lid ó w w o je n n y c h i ic h ro d z in , o ra *  
ro d z in p o p o le g ły c h i z m a r ły c h lu b z a g i­
n io n y c h , k tó ry c h  ś m ie rć  lu b  z a g in ię c ie p o  
z o s ta je  w  z w ią z k u  z e s łu ż b ą  w o jsk o w ą .

J e d n o li ty te k s t u s ta w y  o z a o p a trz e n iu  
o g ło s z o n y z o s ta n ie w  D z ie n n ik u U s ta w H  
P . w  d ro d z e  o b w ie sz c z e n ia .

D la  m ile j z g o d y .

K ie d y  w ró c is z d o  d o m u  J a n ie ?
— K ie d y  b ę d ę c h c ia ł .
_  N o  d o b rz e , a le  n ie  p ó ź n ie j .

„ W s z e c h ś w ia t o w y 1 1 .

O jc z e —  ja k i to  je s t ję z y k  e s p e ra n ­

to  —  p y ta  m a ły  J ó z io .
—  W s z e c h św ia to w y —  m ó j c h ło p -

_ A  g d z ie  s ię m ó w i ty m  ję z y k ie m ?

_  N ig d z ie .
Z  r o z m o w y d w u  m ę ż ó w .

—  P o m ię d z y m o ją ż o n ą i m n ą p a n u je  
z u p e łn a z g o d a . S ta n o w im y o b o je jc d n ó śc .

—  A  m o ja s ta ra i ja s ta n o w im y d z ie ­

s ią tk ę .
5 J u l i to * ?

—  T a k . M o ja ż o n a je s t w  d o m u je d n o ­
s tk ą , a ja p rz y n ie j z u p e ln e m  z e re m

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y -  
A n to n i C z e rw iń sk i . W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  ?  

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja m e o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 

w  T o ru n iu .

f K in o - T e a t r  D w ó r W ą b r z e s k i ,  | | H H I ld la F Z E  Ż y U iy iH  t O W a F E n i
- L - J jg  J .- J ,  ł -j j a  J iS W Ł T i  U  M  U a  a  U W ff g V y i ' i iV l i w »  »  y  W  W  M  »  »  »  W W  W  w »»  c  v  y v  v  »  w  ¥  < > >  w y g ę

w ł. J a n  K a c z y ń s k i .
W  s o b o tę , w  n ie d z ie lę  i w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 , 1 1 i 1 2 b . m . w ie lk i  

f i lm  p ro d u k c j i 1 0 3 0  r .

D z iś w  p ią te k p o ra z o s ta tn i 

„ C H A T A  W U J A  T 0 M A “  
D la d z ie c i s p e c ja lne p rz e d s ta w ie n ie o g o d z . 4 p o p o i.

W  s o bo tę , d n ia 1 0 b m . o g o d z . 8 ,30 w ie cz . i w  n ie d z ie lę , d n ia  

1 1 b m . o g od z . 5 i 8 ,3 0 w ie c z .

„ R E P U B L IK A  P IR A T Ó W * 1
(R o t P ira t) W  ro i. g łów . J a c k T re v o r, S ie g frie d A rn o , M a rie tta M ill­

n e r. D o te go  ś lic z ny  n a dp ro g ra m . O rk ie s tra  ś c iś le d os to s ow . d o f ilm u .

( L u d z ie  b e z  o b l ic z a )

*  W  ro l i ty t . m is trz U « ||ip if D O O !
e le g a n c ji i s p o r tu F IQ I iy rC W  

W y r a f in o w a n a s ie ć z b ro d n ic z y c h in try g ! Ś m ie r te ln a w a lk a d w ó c h  
p rz e c iw n ik ó w ! U d a re m n io n y  n a p a d z ło c z y ń c ó w ! Ś ro d o w is k o  a p a s z ó w ,  
m ę tó w  s p o łe c z n y c h  w y u z d a n y c h  s p e lu n e k  i z a u łk ó w , ś ro d o w is k o  ś w ia ta  
to w a rz y s k ie g o , w y tw o rn y c h  s a lo n ó w  i n o c n y c h  lo k a li .

S Ł O N C E
H o te l „ P o d b ia ły m  o r łe m * *  

w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i .

N a s tę p n y p ro g ra m :

N a j w ię k s z y  C Y R K  Ś W I A T A

Z ap ow iad am y :

„ S K R Z Y D L A T A  F L 0 T A “
z R a m o n e m  N o w a ro .

^ IIIIH U IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIII^

■  N a  s e z o n  m y ś l iw s k i !
p ie rw s z o rz ę d n e  g a tu n k i w . 7 1 1

l n a b o j ó w
w s z e lk ie g o  k a lib ru  „ P o c is k * 1 ,  „ L u x u s * *  

I „ N o r m a l* *  o raz in ne fa b ry k a ty d ob o ­

ro w e ś r u t ,  p r o c h  d y m n y  i  b e z d y m n y  

p r z y b i tk i
o ra z  w s z e lk ie  p rz y b o ry  m y ś liw s k ie p o le c a

F r . B a lc e r s k i , W ą b r z e ź n o .

illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllin illlllllllllllllllllllllllllllH

P r z e ta r g p r z y m u s o w y .
D n ia 1 0 . I 1 9 3 1 r . o g . 

1 1 p rz e d p o ł. s p rz e d a w a ć  

b ę d ę w d ro dz e p rz e ta rg u  

p rzy m us o w e go n a jw ię c e j 

d a ją ce m u z a g o tó w k ę u p . 

S te fa n ji K o ło w a te j w C z y -  

s to c h le b iu

ja łó w k ę  I m a n e ż .
G t ó w c z e w s k i ,  

k a m o ra , s ą d , w  W ą b rz e ź n ie

P r z e t a r g p r z y m u s o w y  
W  s o b o tę , d n ia 1 0 . I. 3 1 r . 

o  g od z . 1 4  s p rz e d aw a ć  b ę d ę  

w  B ie ls k u n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u z a g o tó w k ę  

p o w ó z k ę .
Z b ió rk a lic y ta n tów p rz y  

o be rży p , A s s y k a .

R o g o w s k i ,  

k o m o rn ik s ą d . K o w a le w o .

W y d z ie r ż a w ię  

p o k ó j  
s ta rs z e j s a m o tn e j p a n i.

O fe rty s k ła d a ć d o A d m in . 

„G a z e ty W ą b rz e s k ie j"

D z ie w c z y n a  
p o rz ą dn a ‘ i u c z c iw a d o  

w s z e lk ic h p ra c d om o w y c h  

m o ż e s ię z g ło s ić o d z a ra z  

w  A d m in is tra c ji 

„G az e ty W ą b rz es k ie j' 1

O g ła s z a jc ie  s ie  

w  G a z e c ie  

W ą b r z e s k ie j  
n a jb a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io n e j 

w  m ie ś c ie  i o o lic y .

P o p ie r a jc ie  K r a jo w y .


